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CENA 1 ZŁ. 


Nr. 10. 9. Ill. 1935 


w numerze: 


Niepożąqdana chrypka 
e 
Ocalone dzieła sztuki 
© 
Rewelacje Włocławskie 
© 
Od Warszawy do Szanghaju 
(reportaż własn. koresp.„Świała”) 
a 
Niemcy Hitlera 


(Koresp. własna „Świata” ) 


Święto Alma Mater 
w Padwie 


(Koresp. własna „Świata”) 


Wileński Kaziuk 


(Koresp. własna .Świata”) 


Jedrę nogą w karnawale 
(feljeton) 


Kwiecień na Południu 


Wszystkie placówki ORBISU przyjmują zapisy na Wio- 
senną Wycieczkę Morską, która wyruszy z Gdyni 5 kwietnia 
i przez 24 dni zwiedzi piękne wybrzeża Hiszpanji, Marokka 
i Rivierę, 

Niezwykłe wrażenia, idealny wypoczynek, 

Ceny od 530 zł, 

Zniżki 


emerytów. 


dla urzędników, oficerów i ich żon, oraz dla 
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OMOOONCONOCNCONMOONOOMODGNOODNO 


ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA 
ul. Sienna 94, tel. 5.92-80 i 605-92 


Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi I z Łodzi. 

Zwózka towarów i przewóz maszyn tabórem konnym. 

Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów | mebli. 
v 


vta tanait KZYLILJE 


KRAJOWY PRZEMYSŁ NICIANY. WARSZAWA. 


Wszyscy do Warszawy na 19 marca! 


Cała Polska spotyka się w Warszawie na wielkim zje- 
ździe z okazji Imienin Marszałka Piłsudskiego w dniach 18— 
20 marca, 


Karty uczestnictwa w cenie zł, 3.—, nabywane we wszy- 
stkich placówkach ORBISU, uprawniają do 70% zniżki kolejo- 
wej, według starej taryfy, przy przejazdach w obie strony, na 
wszystkie pociągi osobowe, niezależnie od odległości, oraz na 
pośpieszne przy odległości większej niż 200 km., w kl, II i MI. 


Na dworcach warszawskich czynne są całą dobę biura in- 
formacyjne, które skierowują uczestników zjazdu na przygo- 
towane kwatery. 


Karty uczestnictwa uprawniają do bezpłatnego zwiedza- 
nia Łazienek i muzeów w Warszawie, Przewidywane są różne 
atrakcje, 


Wszyscy do Warszawy na 19 marca! 


Kalendarzyk wycieczek ORBISU 


na marzec 


3—10. III — Wycieczka na Targi Lipskie, 


12—17, III — Wycieczka z Krakowa do Pragi 
Targi. (Cena uczestnictwa od zł, 69.50). 


Czeskiej na 


10—17 — Wycieczka z Krakowa do Wiednia na Targi. Możność 
pobytu w Austrji do 24.11. Sporty zimowe (od zł. 92,50). 


19.111 — 71IV, — Pielgrzymka do Rzymu i Ziemi Świętej, Przez 
Wenecję, Florencję, Rzym, Neapol, statkiem włoskim 
„Oceania”, zpowrotem — s/s „Polonia*. Zwiedzanie 
Stambułu i Aten (od zł. 1.200,—), 


19 — 30, III, — Pociąg narciarski do Garmisch - Partenkirchen. 
` (zależnie od warunków atmosferycznych), 


Il-ga połowa marca —2-tygodniowa wycieczka narciarska do 
Are w Szwecji, na s/s Marieholm, Pobyt w Sztokholmie, 
postoje w portach: Karlskrona, Malmó i Kłajpeda, (od 
zł. 385,—). 


Pozatem ORBIS urządza wycieczki turystyczne zamknię- 
te; dla Bloku Zawodowych Artystów - Plastyków do Berlina 
(17—22, IIL) i dla Stowarzyszenia Kupców Polskich do Mo- ` 
skwy i Leningradu. ? 


ŁÓDŹ, 
ul. Dowborczyków 9, tel. 206-90 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, przewuEkiych, 
UPORCZYWYCH ZAPARCIACH STOLCA,ORAZ PRZY NADMIERNEJ 
OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 
ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 


„.GĄSECKIEGO (z KOGUTKIEM, 


 WWHUNTNE PALTO 


qa! Zaremba 


"WSPÓLNA 36 


EUNICE SHAMPOO Karpińskiego 


dobrze zmywa skórę i włosy 
zwalcza skutecznie łupież 
czyni włosy puszystemi 
chroni włosy od zciemnienia 
ma 5 subtelnych zapachów 


„POWIEŚĆ 
| NOWELA” 


nowy tygodnik 


beletrystyczny zamieszcza 
w numerze dzisiejszym 


dalszy ciqg powieści: 


E. ESTAUNIE — 


„Głos z za światła” 


A ZORICZA- 


g” 


„Lekkomyślna powieść 


CLAUDE FARRÈRE 


„Japońska laleczka” 


nowela 
e 


Do nabycia we wszystkich kioskach. 
Cena 25 gr. 


SWIAT 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 


ROK XXX. Nr. 10 


L. CHRZANOWSKI. 


9.111.1935 


NIEPOŻĄDANA CHRYPKA 


Najbliższe otoczenie kanclerza 
Hitlera zasłużyło na naganę. 


Są to Eure nieostrożni. 


Mało zwracają uwagi na zdro- 


wie swego wodza. 


Patrjotyczny . entuzjazm - przy 
przejmowaniu zagłębia Saary — 
jest zrozumiały. Zasługuje on na 
szacunek, jak każdy entuzjazm 
płynący z prawdziwej miłości swe- 
go kraju. 


Pochody. Sztandary. Mowy. Pa- 
rada uradowanych obywateli. Pra- 
śnienie ujrzenia tego, kto czynu 
tego dokonał — wodza, kanclerza, 
Hitlera — oto zrozumiałe, radosne 
tło uroczystości. 


Zrozumiałe jest również pra- 
gnienie samego kanclerza, aby wła- 
snemi oczami oglądać rezultaty 
swej pracy, A taty dokonanego 
dzieła. 


Ten pierwszy akt powrotu Saary 
na łono ojczyste był zrozumiały, 
piękny, uroczysty, 


Uroczystość jednakże zakłócił 


deszcz. 


Niemiecki Pim był nie w porząd- 
ku. Widocznie ta strona organiza- 
cyjna szwankowała. Mżyło. Kr= 
piło. Padało. -~ 5 


Kanclerz stał z gołą głową i wi- 
tał radośnie defilujących. Zgodnie 
zgodnie z ceremonja- 


Rezultat wiadomy — chrypka. 


Za tę chrypkę odpowiedzialni są 
ci, co winni czuwać nad zdrowiem 


'szoną szeptem, 


kanclerza. To ich wina, ich niedo- 
patrzenie, 

Zdradliwy powiew traktatu wer- 
salskiego nastawił niż atmosferycz- 
ny przeciw Saarze. Mgła, deszcz, 
chrypka — Pim niemiecki skno- 
cił — a w rezultacie minister Si- 
mon zmuszony był wyjąć ze sta- 
rannie już zapakowanej walizki 
frak, ordery, cylinder, polubow- 
ność, swój dobrotliwy uśmiech i 
szczoteczkę do zębów. 


Wyjął, rozpakował, załrasował 
się i... został w Londynie. Wpraw- 
dzie przy rozmowach dyplomatycz- 
nych nie należy głosu podnosić, nie 
potrzeba krzyczeć, ` nadwerężać 
strun głosowych, wprawdzie czę- 
sto dyplomaci właśnie lubią mówić 
szeptem, ale to nie był widocznie 
casus berliński. 


Tam widocznie spodziewano się, 
że rozmowa będzie głośna, wyraź- 
na, donośna — na cały świat. A tu 
— chrypka! 


Deszcz Saary i deklaracja gabi- 
netu angielskiego... pozbawiły gło- 
su wodza Niemiec. Widocznie 
chciał on rozgłośnie powiedzieć, że 
zbrojenia niemieckie są najbar- 
dziej legalne na świecie i liczył, że 
sir Simon równie głośno mu przy- 
taknie. Prawdopodobnie zgodzono 
by się ostatecznie na taką odpo- 
wiedź min. Simona nawet wygło- 
ale dziwny pech 
sprawił, że to nie Simon dostał 
chrypki. A w dodatku przed jego 
wyjazdem rząd brytyjski przemó- 
wił wcale, wcale wyraźnie i nawet 
dobitnie, Co za nietakt! a w do- 
datku ta chrypka! 
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sam obraz po odnowieniu. 


Ten 


z djecezji Kieleckiej, na 


zed odnowieniem) 


polski, 


U 


roku około 1505 
desce — Bóg Ojciec (pr 
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Obraz 


sam obraz po odnowieniu. 


Ten 


na desce z kościoła 
zed odnowieniem) 


XV w. 


w Warnie (pr 


Obraz cechowy polski 


Przy Dyrekcji Państwowych Zbiorów 
Sztuki istnieje na Zamku, w dawnej pra- 
cowni Bacciarellego, pracownia konser- 
watorska obrazów, w której pod kiero- 
wnictwem prof. Jana Rutkowskiego prze- 
prowadzono restauracje licznych dzieł, 
cennych zarówno z punktu widzenia kul- 
tu, jakoteż historji malarstwa w Polsce. 
Między innemi pracownia ta wykonała 
restauracje obrazów Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej, Matki Boskiej Ostrobram- 
skiej i Matki Boskiej Kodeńskiej, t. j. 
trzech najcenniejszych obrazów kultu ka- 
tolickiego w Polsce. Z dzieł zaś niezmier- 
nie doniosłych dla średniowiecznego ma- 
larstwa polskiego przeprowadzono restau- 
racje wielkiego tryptyku z Bodzentyna, 
tryptyku i obrazów ołtarzowych z Wło- 
cławka, tryptyku*z kościoła św. Jana w 


toe 


X. W. KNEBLEWSKI 


REWELACJE WŁOCŁAWSKIE 


Włocławek zdawałoby się śpi, Brudne, 
kocim łbem zabrukowane miasto, Poza 
tem „ghetto* przenosi nas żywcem do 
stołecznych Nalewek, To tylko pozory. 
W Lublinie poza Bramą Krakowską 
wśród stęchlizny i rumowiska żydowskie- 
go stoi zabytkowy Zamek z jego bez- 
cenną kaplicą, a w grodzie Władysławo- 
wym poza wstrętną ul, 3 Maja znajduje 
się na pobrzeżu Wisły dzielnica katedral- 
na, Tutaj w szeregu zabytków kultury go- 
tyckiej tuli się do murów seminarjum du- 
chownego piękny, patyną czasu okryty, 
najstarszy zabytek Włocławka, wystawio- 
ny przez biskupa Macieja Golanczewskie- 
- go w r. 1330 kościołek św „Witalisa, 


W okolu gmachów seminaryjnych nie- 
zwykły ruch budowlany. Wszystko się 
przerabia i poddaje gruntownej konser- 
wacji, powiększa i adaptuje do nowych 
potrzeb, Pomyślano przedewszystkiem o 
usunięciu naleciałości nowoczesnych doo- 
koła kościołka św. Witalisa, odarciu go 
zzewnątrz z rozmaitych tynków, a we- 
.wnątrz o przywróceniu mu dawnych mu- 
rów i stropów, a szczególniej oryginal- 
nego żeberkowania gotyckiego, które na- 
leży do najpiękniejszych w gotyku pol- 
skim, 


Przy seminarjum duchownem istniała 
dotąd wspaniała bibljoteka, licząca pe- 
wnie ok, 100.000 bezcennych dzieł, per- 
gaminów, rękopisów, inkunabułów, „bia- 
łych kruków” literatury średniowiecznej. 
Tu najlepiej się czuli historycy Kujaw 
wschodnich, księża bracia Chodyńscy i 
ich godny dziś następca, wybitny dziejo- 
pis Włocławka, autor wszechstronnej 
;„Monografji Włocławka”, ks, prof. dr, Mi- 


` ścielnych, haftów artystycznych, 


Toruniu, ołtarza Wita Stwosza w kościele 
Marjackim w Krakowie, obrazu Rubensa 
z kościoła św. Mikołaja w Kaliszu, malo- 
wideł ściennych w kościołach w Gnie- 
źnie i Lądzie oraz szereg innych prac, 
które na długi czas zabezpieczyły trwa- 
nie najstarszych zabytków malarstwa w 
Polsce, Nadmienić należy, że przy restau- 
racji obrazów o wartości muzealnej unika 
się wszelkich przemalowań i uzupełnień, 
starając się drogą żmudnych zabiegów u- 
trwalić stan autentyczny, zregenerować 
farby oraz zatamować procesy niszczenia 
wywołane przez czas, warunki atmosfe- 
ryczne lub, co gorsza, przez dawniejsze 
restauracje, polegające przeważnie na po- 
wierzchownych i szkodliwych „popraw- 
kach”, praktykowanych przez niefacho- 
wych  restauratorów. 


AAA 


chał Morawski, obecnie docent Uniwer- 
sytetu Wileńskiego, 


Zbióry te, niestety, spoczywały dotąd 
na poddaszach, a razem z niemi i wiele 
zabytkowych płócien, rzeźb, precjozów kol- 
_ numi- 
zmatów, urn i innych przedmiotów arche- 
ologicznych, Obecnie dopiero wyjrzy to 


INN) 


Koronacja 
Matki Bos- 
kiej w Tryp- 
tyku Włoc- 
ławskim (po 


odnowieniu) 


DIN 


wszystko na światło dzienne dzięki ener- 
gji i inicjatywie rektora seminarjum du- 
chownego, ks. dr. H. Kaczorowskiego, 
przygotowującego pod te skarby prze- 


. szłości nowe piętro jednego ze skrzydeł 


wielkiego masywu budowlanego, 
przedstawia ta wyższa uczelnia 
zjalna. 


jaki 
djece- 


Po otwarciu dopiero Bibljoteki Semi- 
naryjnej i Muzeum Djecezjalnego dowie- 
my się o szczegółach bogatej spuścizny 
po wielkich biskupach kujawskich: Go- 
lanczewskich, Karnkowskich, Rozdrażew- 
skich, Malczewskich, Koźmianach i To- 
maszewskich, 


O zabytkowości teji niech powie choćby 
wydobyty zpośród tych bezcennych „ru- 
pieci", których nieraz pełne są strychy i 
poddasza naszych kościołów, już dziś 
siynny „Tryptyk włocławski”, który ma 
przyozdobić wielki ołtarz kościołka św. 
Witalisa, Jest to dzieło sztuki cechowej. 
Według znawców jest to „niepowszednie 
zjawisko w całokształcie średniowieczne- 
go malarstwa na ziemiach Polski“. 


Tryptyk jest malowany temperą, na de- 
skach,  pociąśniętych warstwą gipsu. 
Środkowy obraz przedstawia  Koronację 
N. M, P., Ukrzyżowanie i walkę: św. Je- 
rzego ze smokiem, prawy — Szymona 
Cyrenejczyka i św. Marcina, dzielącego 
się płaszczem z żebrakiem. U dołu ośmiu 
świętych, bardzo ładnie stylizowanych. 


Całość niezwykle kolorystyczna,“ Kie- 
dyś musiało być na niej dużo złota, w 
którem były wyciskane piękne, wzorzy- 


ste tła. Niestety, ogromnie zniszczona. 
Ucierpiały najwięcej boki i partje malo- 
wideł, na które nałożono bez znajomości 
rzeczy warstwę brudnej, fijołkowej, olej- 
nej farby, à 
W takim barbarzyńskim iście 
rzeczy poszedł ten tryptyk do pracowni 
wybitnego malarza i konserwatora naj- 
cenniejszych zabytków  ikonografji pol- 
skiej prof. Rutkowskiego na Zamku Kró- 
lewskim w Warszawie. I tu został wy- 
dobyty z pod pokrywy kopciu i brudu, ko- 
lejnych przemalowywań rozmaitych do- 
morosłych pacykarzy średniowiecznych 
skarb, o który mogłyby się licytować na- 
sze warszawskie i krakowskie muzea. 


stanie 


Całość roboty malarskiej tego tryptyku 
zdradza duże pokrewieństwo ze szkołą 
czeską, XV wieku. Dość tylko spojrzeć 
na efekty barwne. Figury kobiece są peł- 
ne wdzięku o charakterystycznym profilu 
i sylwecie, jakby żywcem wzięte z cze- 
skich mistrzów końca XIV. w. 

Tryptyk włocławski dostał się już do 
rąk znawców sztuki średniowiecznej, a 
przedewszystkiem wystarczy tu przypom- 
nieć pracę p. Michała Walickiego „O o- 
brazach cechowych we  Włocławskiem 
Muzeum Djecezjalnem*. Omawia w niej 
i inne obrazy tej samej miary zabytkowej 
i artystycznej, co Tryptyk. Znajdą się i 
one napewno ną warsztacie konserwator- 
skim prof, Rutkowskiego, by znowu po- 
kazać światu kulturalnemu, na co się u- 
miały zdobyć Kujawy XV w., mające już 
podówczas takie ścisłe koneksje ze sztu- 


DIDI 


Ukrzyżowa- 
nie w Tryp- 
tyku Włoc- 
tawskim (po 


odnowieniu) 


JOW 


ką zachodnią, szczególniej gotycką, o 
czem nie powinna zapomnieć Warszawa, 
przygotowująca wystawę gotyku polskiego 
w Instytucie Propagandy Sztuki, 


X. W. Kneblewski, 


Wnętrze kościoła Św. Witalisa 
we Włocławku (po odnowieniu) 
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REFLEKSJE 


NĘDZA I KWIATY 


(ji) Wezwano mieszkańców sto- 
licy, by uczynili Warszawę ,„mia- 
stem kwiatów". Prezydent Starzyń- 
skina wielkiem zgromadzeniu przed- 
stawicieli organizacyj społecznych 
nawoływał z zapałem do  podnie- 
sienia estetycznego poziomu sza- 
rych kamienic szarych ludzi, 

Wydano gorącą odezwę, Przygo- 
towuje się już wielka ilość skrzy- 
nek z kwiatami po dość niskiej ce- 
nie. 

Jednocześnie — z wielu stron — 
słychać głosy sarkazmu: „miasto 
kwiatów“? Dziś, w naszych warun- 
kach? A nędza? A bezrobocie? 
Czy nie ironja? To kwiat na kożu- 
chu. 

Nie, niesłusznie. Nikt nie chce 
żadnej niedoli zasypać kwiatami. 
Nikt nie proponuje kwiatów „,za- 
miast“ chleba i pracy, Walka z bie- 
dą nie osłabnie, jeżeli na balkonach 
ukażą się skrzynki z kwiatami. I 
nic to nikomu... nie zaszkodzi, je- 
żeli Warszawa będzie choć trochę 
ładniejsza... 


WIELKA NIEWIADOMA 


We francuskiej Izbie deputo- 
wanych większością 453 głosów 
przeciw 124 przyjęto (dn. 1 b. m.) 
wniosek posła socjalistycznego Bra- 
cke'a o przyznaniu kobietom praw 
wyborczych do parlamentu. 

Przy tej okazji „przypomniano“ 
sobie w innych krajach, że Francja 
jest jedynem w Europie państwem, 
w którem kobieta pozbawiona jest 
praw wyborczych nietylko do par- 
lamentu, ale i do samorządu. Wła- 
śnie Francja, kraj wielkiej rewolu- 
cji, „kolebka wolności” i t. d. 

Sprawę równouprawnienia ko- 
biet we Francji hamowały zarówno 
obozy prawicy, wyznaczając ko- 
biecie jedynie rolę „kapłanki do- 
mowego ogniska”, jak i obozy le- 
wicy, które obawiały się, że rów- 
nouprawnienie kobiety przynieść 
może potężny sukurs społeczno- 
politycznej reakcji. 

Dziś, może już w przededniu 
wielkich rozgrywek politycznych— 
i prawica i lewica (jak świadczy 
ilość głosów, które padły za wnio- 
skiem posła Bracke'a) „stawiają“ 
na kobietę, jak na va banque. 


Którą ze stron walczących wzmo- 
cni wyborczyni francuska? Niewia- 
domo. Loterja polityczna we Fran- 
cji jest pełna niespodzianek. 


ŚWIĘTO PADEWSKIEJ 
ALMA MATER 


Alma Mater Pataviensis poraz sześćset- 
ny trzynasty obchodziła swoje święto 
studenckie — poraz sześćsetny trzynasty 
witała w swych murach nowe zastępy fuk- 
sów, świeżych „matricola“, 11-g0 lutego 
stary gród nad brzegami Bacchiglione roz- 
brzmiewał do późnej nocy śpiewem, mu- 
zyką i radosnemi głosami 
braci studenckiej. 


rozbawionej 


Żadne inne miasto uniwersyteckie we 
Włoszech nie przechowuje tak wiernie 
dawnych tradycji życia studenckiego, jak 
właśnie Padwa. Może dlatego, że miasto 
podupadło, zbiedniało, zeszło do roli trze- 
ciorzędnej i z dawnej świetności pozostał 
mu tylko uniwersytet, ściągający do dziś 
licznych cudzoziemców oraz młodzież z 
całej Italji Włoch ma we krwi miłość 
dla swoich tradycji, więc kto może spie- 
szy do Padwy, pociągany duchem śre- 
dniowiecza, zachowanego w zasłużonych 


murach Alma Mater Pataviensis i spra-' 


śniony wyżycia się, zabawienia, wyszu- 


mienia w hulaszczo - romantycznej atmo- ` 


sferze padewskiego życia akademickiego. 
To też tu spotyka się młodzież najrado- 
śniejszą, mnajdowcipniejszą, najbardziej 
awanturniczą i beztroską, chociaż zara- 
zem najuboższą, Kto chce zobaczyć praw- 
dziwy typ studenta italskiego, dawnego 
skolara, niech jedzie do Padwy na święto 
„Ludi Matricolari", święto fuksów. 


Obchodziliśmy tu święto 
trzynaste. Więc już ponad sześć wieków 
wybucha ta cudowna, młodzieńcza radość 
życia! Sypią się w proch pomniki, stawia- 
ne jeszcze przed epoką Jana Kochanow- 
skiego, lecz młodość jest zawsze ta sa- 
ma, bezpośrednia, szczera, żywa i twór- 


cza, zawsze promienna i szczęśliwa, peł- 
na nadziei i bez grosza przy duszy, godna 
starej maksymy: „edite, bibite collegia- 
les”, znajdującej się na czele spisu in- 

studenckiej 
składającego 


z XV 
się ze 


wentarza korporacji 
wieku, inwentarza 


NL ZR pew 


sześćsetne ` 


OOM 


Fragment ze 
„ święta „fuksów* 
na uniwersyte- 


ciew Padwie, 


UODO 


stołu, krzesła, pięciu kielichów i pięciu 
tomów piosenek, 

Miasto od rana huczy, jak ul. Wszędzie 
widać średniowieczne kapelusze akade- 
mików włoskich, przypominające kształ- 
tem nakrycie głowy naszych karawania- 
rzy, lecz z obciętym i zaokrąglonym ro- 
giem z tyłu, Czerwone medyków, zielone 
chemików, białe filozofów, czarne mate- 
matyków, “niebieskie prawników, Szelesz- 
czą dumnie złote frendzle na kapeluszach 
dyplomatów, trzy złote poprzeczne paski 
obwieszczają słuchaczy trzeciego roku, 
dwa — drugiego, Pozatem student włoski 
przyczepia do swego „beretto” co tylko 


, może — od żetonów zdobytych na różne- 


go rodzaju zawodach do korka od butelki 
i reklamy słynnej oliwy Sasso włącznie. 
Fuksom tego robić nie wolno, więc kape- 
lusze ich pozbawione są wszelkiej ozdo- 
by — chyba jakaś „fioraia”* o litościwem 
sercu rozzłoci to ubóstwo gałązką rozkwi- 
tłej mimozy, Biedny „matricolo”! Nicze- 
go mu nie wolno, nawet śmiać się i ba- 
wić w dniu dzisiejszym, jakkolwiek jego 
to dziś święto, bo dziś sztubak zostaje 
pasowany na akademika! Wszyscy nato- 
miast bawią się jego kosztem. 


O jedenastej rano na podwórzu uni- 
wersyteckiem, przepełnionem do niemo- 
ż!iwości, odbyła się doroczna, symbolicz- 


IDNKYNYZNYNYANANYANNNANINNY 


Zabawy studen- 


tów w Padwie. 


LDNNYNYNZNYWNZNCAYNYNNZIYIY 


Fot. Wierzejski. 


na uroczystość nałożenia kapelusza stu- 
denckiego przedstawicielowi fuksów. Ro- 
la ta przypadła w tym roku małej, fer- 
tycznej bruneteczce, Aktu dokonał rek- 


tor, prof. Anti,  udzieliwszy następnie 
chrztu akademickiego przez wylanie bu- 
telki wina na delikwentkę. Z kolei tego- 
roczny „trybun”* studencki, Bruno Vol- 
pato, wygłosił dłuższe przemówienie, 
przerywane wybuchami śmiechu i oklaska- 
mi, a wykpiwające biednych fuksów do- 
wcipnie i zjadliwie i pouczające. ich wy- 
mownie o różnych rzeczach  pożytecz- 
nych; a mianowicie, jak należy „wiać” z 
wykładów, aby to pozostało niezauważo- 
ne, jak zdawać egzamina bez przygotowa- 
nia etc, etc, Później przedstawił nowoza- 
ciężnych licznie. zgromadzonym obywate- 
lom padewskim i imieniem całego ciała 
studenckiego pozdrowił  „opulentissimo 
populo patawino, nomine Bacci, tatacci e 
Veneris", Tłum odpowiedział salwą braw 
i wszyscy wysypali się na ulicę, 


Najrozmaitsze kostjumy i przebrania: 
rycerze rzymscy, jeźdźcy na koniach, 
błazny, damy dworu, strażacy, apasze. 
Rozdokazywana młodzież co chwila za- 
trzymuje ruch, a dorożkarze i szoferzy 
muszą wysłuchiwać referatów na tematy 
najbardziej nieoczekiwane, naprzykład o 
różnicy między mężczyzną i kobietą, o 
podróży na Marsa, lub o tem, jak łabędź 
uwiódł Ledę. Inni znów rozdają broszurki 
z wielce frapującemi tytułami: „100 spo- 


. sobów niepłacenia długów”, „Przewodnik 


po własnem ciele”, „Bajeczka o ośle, co 
miał ogon z przodu” i wiele innych. I 
śpiewają, śpiewają, śpiewają.. Wczoraj 
rozpoczął się w Padwie oficjalny tydzień 
ciszy, lecz to nic nie obchodzi studentów, 
faktycznych panów tej mieściny, Wszyst- 
kie ogłoszenia o ciszy zostały zaklejone 
wielkiemi plakatami z olbrzymim nadru- 
kiem: „Tydzień hałasu, trąbić!" 


Garibaldi i Cavour na pomnikach otrzy- 
mali również kapelusze studenckie — 
pierwszego zapisano na chemję, obdarzyw- 
szy go zielonym „beretto”, drugi zaś nie- 
bieskim kolorem nakrycia głowy oznaj- 
miał światu.o swojem wstąpieniu w sze- 


regi czcicieli Temidy. Dookoła tańczył 
wesoły korowód, trzymając się za ręce i 
śpiewając - głośno: „Evviva Cavour, stu- 
dente di legge“ (wiwat Cavour, student 
prawa). Z boku jakiś kędzierzawy dry- 
blas uspakajał zdenerwowanego policjan- 
ta, tłumacząc mu z wielką elokwencją, że 
skoro jest rozkaz ciszy, to właśnie „wła- 
dza“ nie powinna jej niczem zamącać. 


Po południu odbyła się defilada poja- 
zdów karnawałowych. Jechały olbrzymie 
karykatury profesorów, rzymskie kwadry- 
gi z rycerzami w studenckich kapeluszach, 
wóz medycyny, na którym krajano trupa, 
wóz chemji z ogromną, papierową pro- 
bówką, wóz prawników z girls'ami, a ra- 
czej boys'ami w kostjumach kąpielowych 
mimo dokuczliwego zimna i td. i t.d. 
Wszędzie krążyły orkiestry wyposażone 
w oryginalne instrumenty muzyczne: pa- 
pierowe trąby, grzebienie, lub poprostu 
dwa palce w ustach lub dłoń zwinięta w 
trąbkę. Na ulicach gęsto walczyli zapa- 
śnicy, a w przepełnionych winiarniach 
boski płyn Bachusa lał się strumieniami, 
Już niemal o zmroku miał miejsce trady- 
eyjny bieg w workach oraz wyścig cztero- 
kołowych wózków o nożnym napędzie, 
wykonanych własnoręcznie przez studen- 
tów. 


Wieczorem, w teatrze Verdi, przy wy- 
fraczonym parterze i wrzeszczącej ga- 
lerji, odbyło się przedstawienie ze studen- 
tami jako aktorami włącznie, pod nazwą: 
Bo-revue. Tańczyły doskonałe męskie girl- 
sy o pięknie wygolonych piersiach i no- 
gach, wystąpił pogromca wężów, sprze- 
dawca bród, wyrosłych z nudy na wykła- 
dach niektórych profesorów, ukazał się 
Hitler, Buster Keaton, Flip i Flap, popi- 
sywał się chór studencki w poważnem 
przebraniu profesorów, lecz śpiewający 
mniej poważne piosenki, odbyła się wiel- 
ce budująca dysputa między św. Antonim 
i św, Franciszkiem oraz.. lecz któż 
wszystko zliczy i spamięta.. Przedni czę- 
sto dowcip budził huczną wesołość, a we 
właściwej dozie użyta przymieszka zło- 
śliwości dodawała pikantnego smaku wi- 
dowisku, nie oburzając ani obrażając ni- 
kogo. 


Późną już nocą „trybun”, jak każe tra- 
dycja, wjechał konno wśród braw i ryku 
obecnych do starej kawiarni Pedrocchi, 
gdzie ongi Stendhal chodził spijać słynną 
czekoladę, uwieczniwszy potem kawiarnię 
w swojej powieści, Padwa żyje tradycją! 


Zapadła cisza. Śpi miasto w zimnej po- 
świacie księżyca, śpi utrudzona młodzież 
szczęśliwym snem lat dwudziestu. A mię- 
dzy staremi murami zdają się błąkać echa 
średniowiecznej piosenki, którą śpiewał tu 
niegdyś Jan z Czarnolasu: 


Qui potare non potestis, 
Ite procul ab his festis — 
Non est locus hic modestis,,, 


Bronisław Krystyn Wierzejski 


KIEPURA W BERLINIE 


W czasie występu Kiepury w Berlinie, świat dyplomatyczny i publiczność 
entuzjastycznie witają artystę, 


ZBIGNIEW GRABOWSKI 


NIEMCY 
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HITEL 


ERA 


(Korespondencja własna „Świata“ ) 


IL 


Trzeba bacznie śledzić wszelkie 
objawy rozmachu i „Wille zur 
Macht‘, jaką objawiają Niemcy od 
czasu pochwycenia steru przez Hi- 
tlera. Hitleryzm obudził drzemiące 
energje niemieckie w stopniu zasta- 
nawiającym. Miałem sposobność 
stwierdzić to w Prusach Wscho- 
dnich, tym starym bastjonie pru- 
sactwa, gdzie akcja hitlerowska 
porwała za sobą w marazmie po- 
śrążony kraj. Młodzież garnie się 
do hitleryzmu w Prusach Wscho- 
dnich; garnie się nawet i młodzież 
— nasza. Na zebraniach „Hitler- 
Jugend” na obszarze Ost-Preussen 
mówi się czasem po polsku. Rów- 
nież na Śląsku Opolskim sporo na- 


szej młodzieży porwał zachłanny 


prąd hitleryzmu. 

Bowiem hitleryzm — podobnie 
zresztą jak faszyzm — oparł się 
na młodych, rozumiejąc, że trzeba 
niejako przeskoczyć jedno poko- 
lenie. Hitleryzm, jak każdy prawie 
system  dyktatorjalny, działa na 
wyobraźnię młodzieńca tem, że 
tak wiele od niego wymaga, tem, 
że jest źwardy. Bo młodzież nie 
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zapali się do łatwych programów, 
do rzeczy łatwo osiągalnych. Lubi 
rzeczy ponad siły, rzeczy dalekie- 
go dystansu. 

Trudno oczywiście ocenić dzi- 
siaj, w jakiej mierze hitleryzm opa- 
nował społeczeństwo. Tego rodza- 
ju djagnoza jest wogóle niemożli- 
wością. Oczywiście, zdajemy sobie 
dobrze sprawę, że przecież te mil- 
jony komunistów nie wsiąkły jak 
atrament w bibułę, ale gdzieś są, 
gdzieś się organizują na nowo. Wy- 
dają przecież swoje pisma w Pra- 
dze Czeskiej (wspaniale ilustrowa- 
ne pismo „ll Zeitung"), mają po- 
no swoje tajne organy na terenie 
samej Rzeszy, Mówią — i bodaj 
mie bez słuszności — że w szere- 
gach SA i SS utaiło się wielu ko- 
munistów. 

Hitler napewno zdaje sobie z te- 
$o sprawę. Jeżeli niedawno w wy- 
wiadzie udzielonym znakomitemu 
reporterowi angielskiemu Wardo- 
wi Price, wydrukowanym na ła- 
mach „Daily Mailu", powiedział, 
że każda wojna wyszłaby tylko na 
korzyść komunistów, to wypowie- 
dział bodaj głęboką prawdę. Każ- 
da wojna musiałaby się zakończyć 


przewrotem społecznym na tere- ` 


nie Niemiec. Siła komunizmu jest 
dzisiaj nieobliczalna w Rzeszy. 
Ale jest to napewno siła bardzo 
poważna, siła tem groźniejsza, że 
utajona. 

Osobnego studjum wymagałoby 


przedstawienie starań hitleryzmu, ` 


ażeby poddać swojej komendzie 
wszelkie dziedziny życia społecz- 
nego. W Niemczech  potworzono 
długi szereg rozmaitych „izb“, na- 
kreślono linję generalną sztuce. 
Wpływ tych zaleceń czujemy do- 
brze w takim n.p. Berlinie, gdzie 
teatr stanowczo upadł w porówna- 
niu ze świetnością czasów Rein- 
hardta. Teatry mają wcale dobrych 
aktorów, ale reżyserja naogół bez- 
barwna. Brak inwencji. Nadmiar 
sztuk grających na katarynce pro- 
pagandowej. Nawet rewja stała 
się dziwnie porządna i moralna. 
Widziałem taką rewję w najwięk- 
szym -teatrze rewjowym Berlina, 
śdzie poza zachęcającym tytułem 
„Bieg do szczęścia” niewiele było 
tentującego. Rewja była licha, za- 
kończenie koniecznie na wsi wśród 
moralnych śpiewek, apoteoza skro- 
mności i tężyzny. Drukowany pro- 
gram rewji roił się zato od wynu- 
rzeń aktorów, autorów i reżyserów 
na temat wielkiego odrodzenia 
sztuki niemieckiej. . 

Oczywiście niełatwo będzie 
Niemcom załatać niedobór, jaki po- 
wstał przez odpływ zagranicę 
świetnych piór pisarskich, dosko- 
nałych muzyków í dyrygentów, 
malarży i aktorów. Ale z czasem 
przyjdzie może amnestja dla ucie- 
kinierów,.. Przecież pomiędzy spa- 
leniem książek wielu świetności 
Niemiec a ostatnią mową d-ra 
Goebbelsa na temat zadań sztuki 
jest jednak wielki dystans. Ten 
dystans będzie x jeszcze powię- 
kszał, 

Natomiast na innych polach, 
gdzie nie trzeba udziału indywidu- 
alnego ludzkiego genjuszu ale kar- 
nego wysiłku zbiorowego — doko- 
nują Niemcy rzeczy na wielką ska- 
lę, Buduje się autostrady, ażeby u- 
trzymać tytuł drugiego po Wło- 
szech narodu Europy, który podjął 
budowę autostrad na serjo. Planu- 
je się budowę 5000 klm, autostrad 
w różnych partjach Rzeszy; do- 
tychczas znajduje się w budowie 
ponad 1500 klm. Rośnie ilość lo- 
tnisk, których Niemcy mają 
dzisiaj podobno aż 630. Ko- 
munikacja lotnicza zatacza co- 
raz szersze kręgi. Bezrobocie 
stara się zdusić rząd wszelkie- 
mi środkami, a więc przede- 
wszystkiem robotami publ. Wiele 
fabryk wzmogło produkcję, 
wnie ruszyły na trzy zmiany, jak 
za dawnych czasów. Niemcy wal- 


stalo-_ 


czą z bezrobociem zacięcie — i 
wierzą, że wygrają. 

Powstają nowe dworce w tych 
okręgach zwłaszcza, gdzie gościli 
Francuzi z racji okupacji zagłębia 
Ruhry. Potęga tych budowli jest 
imponująca, a suma pracy każe się 
poważnie zastanowić mad przy- 
szłością tego ambitnego kraju. 
Skąd biorą się na to pieniądze? — 
zapyta czytelnik. Nie wiem. Może 
z tych sum amerykańskich, które 
przewyższają znacznie sumy ba- 
jońskie, może z tych „other peo- 
ple's money“ (pieniądze innych), 
jak to określił pewien amerykań- 
ski publicysta w swojej broszurze, 


wykazującej, że Niemcy za pienią- 


dze USA i Anglji „odkuły się“ 
zupełnie po wielkiej 'wojnie. Mo- 
że. Niemcy stanęły na stanowisku, 
że lepiej pożyczać i budować, ani- 
żeli nic nie pożyczać i żyć w glorji 
uczciwej biedy. Budują bez troski 
o jutro. Czy mają rację? Niech od- 
powiedzą na to finansiści. 
Gospodarstwo niemieckie jest 
dziś niezwykłą zagadką, Pokrycie 
kruszcowe marki niemieckiej spa- 
dło do niebywale niskich rozmia- 
rów, ale marka się trzyma. Zaufa- 
nie kredytowe jest słabe, ograni- 
czenia dewizowe zarzynają tury- 
stykę niemiecką po za granicami 
Niemiec (można wywieść z granic 
Niemiec tylko 10 MK) — a jednak 
marka się trzyma, jednak życie 
przemysłowe idzie  nienajgorzej. 
Jeszcze raz teorja dostała po gło- 
wie od życia, które mówi, że silna 
wola i upór to atuty również waż- 


ne w dziedzinie ekonomji. Niemcy. 


są tym typem dłużnika, że zawale- 
nie się jego spowodowałoby ruinę 
wierzycieli. Nie można dopuścić do 
jego bankructwa. Niemcy wiedzą o 
tem i grają na tem z wielkiem 
powodzeniem. 

Zwycięstwo w Saatze, którego 
się wszyscy w Niemczech spodzie- 
wali — choć nie w takich rozmia- 
rach procentowych — stało się je- 
szcze jednym atutem w rękach hi- 
tleryzmu. Nie ulega kwestji, że 
tryumf ten przyczyni się do wzro- 
stu wewnętrznej prężności hitlery- 
zmu, Kto wie, jak się przedstawiać 
teraz będzie akcja wobec Austrji, 
kto wie, co czynić będzie ów sławe- 
tny leśjon austrjacki, czatujący na 
granicy Austrji w górach i śnie- 
gach i używający bodaj, w braku 
Pe zajęcia, na rozkoszach 
nart? 

Są to wszystko pytania, na które 
narazie nie znamy odpowiedzi. A- 
le całe życie niemieckie jest takim 
stekiem zapytań. Rozwiną się one 

i wytłomaczą powoli, bo proces roz- 
wojowy hitleryzmu dopiero się 
zaczął. Choć minął już okres hero- 
iczny tego ruchu, okres wielkich 
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parad i bicia w dzwony — to je- 
dnak nie skończył się okres jego 
animalnej, zwierzęcej zaborczości. 
Saara dała nową pożywkę tym a- 
petytom — ewentualne uznanie 
praw dozbrojenia da nowy za- 
strzyk. Błądziłby ten, ktoby przy- 
puszczał, że Niemcy są już znużo- 
ne hitleryzmem, że ogarnęła je a- 
patja. Nie, taka rachuba byłaby 
zgubna. 

'Hitleryzm wkroczył na arenę z 
całym balastem ideowym, który 
był dosyć niejasny. Toteż wypra- 


cowanie programu i systemu 
przyjdzie mu znacznie tru- 
dniej, niż faszyzmowi. Różni 


ludzie głosili wytyczne tego ru- 
chu i różni go interpretowa- 
li. Obecnie zmienia się nawet ustę- 
py „Mein Kampf", ewangelję „Wo- 
dza“, A więc i ta ideologja jest w 
stanie płynnym i ustali się na ja- 
kiejś wypadkowej między  Hitle- 
rem, Rosenbergiem a kilkoma in- 
nymi ideologami obozu, Jakie bę- 
dą te normy i jakie ramy — tru- 
dno w tej chwili przewidzieć, W 
każdym razie spodziewać się nale- 
ży, że będą znacznie skromniejsze, 
niż pierwotne zamierzenia. Scysja 
ministra rolnictwa Darré‘go z 
Schachtem, o którym mówi się dzi- 
siaj jako o istotnym władcy Rze- 
szy, dowodzi, że pewne sfery nie 
pójdą po linji eksperymentów. Czy 
cały program będzie musiał skło- 
nić głowę przed potężną wymową 
ciężkiego przemysłu 'i finansjery? 
Czy te same siły, jakie stanęły w 
poprzek drogi eksperymentom pre- 


: zydenta Roosevelta, nie okażą się i 


na terenie Rzeszy zbyt silne? Zo- 
baczymy niebawem. 
Skreślone powyżej uwagi nie 


mają zupełnie pretensji do miana 


syntezy. Przeciwnie — są one roz- 
pierzchłemi uwagami, tem, co An- 
glik zowie „sidelights' — światła- 
mi rzuconemi z boku, Mogą one o- 
świetlić tu i tam mechanizm prze- 
mian, ale nie mogą ich objąć do 
gruntu... Na to trzebaby rozważań 
znacznie szerszych i podbudowa- 
nych wieloma argumentami. 3 


Celem tych skromnych, ulot- 
nych uwag jest wykazanie, że Niem- 
cy hitlerowskie są siłą i to siłą zor- 
$anizowaną. Że przez to, iż prze- 
szły na drogę kompromisu, bynaj- 
mniej nie osłabły, ale wykazały 


tylko swój instynkt życia, instynkt 


praktyczności. Że państwo to pra- 
cuje imponująco, Że jednoczy je 

myśl dźwiśnięcia się na front Eu- 
ropy. Że przeżywa nowy mesja- 
nizm, którego skutki są nie do 
przewidzenia. 

"Nie trzeba się łudzić sezonowo- 
ścią hitleryzmu. Nie należy go le- 
kceważyć. Trzeba go badać i éle- 
dzić z całą uwagą. 


TYDZIEŃ ARTYSTYCZNY 


UROCZYSTOŚCI CHOPINOWSKIE 


W ciągu ubiegłego tygodnia miał miejsce szereg manifesta- 
cji wysokiej miary, Na naczelnem miejscu należy postawić wi- 
zytę prezydenta miasta Warszawy Stefana Starzyńskiego i zwią- 
zane z tą wizytą uroczystości Chopinowskie w Dreźnie, Uro- 
czystości i uwielbienie dla genjalneśo twórcy polskiego złączyły 
i zbliżyły w ciągu paru dni reprezentantów stolicy odrodzonej 
Polski z reprezentantami i społeczeństwem jednej ze stolic nie- 
mieckich, ze stolicą, gdzie kultura i najwyższy poziom sztukí 
zawsze święciły tryumfy. 


Min. Stełan Starzyński, prezydent Warszawy, na uroczy- 


stościach Chopinowskich w Dreźnie. JUBILEUSZ JUNOSZ Y 


35-cio lecie wspaniałej, twórczej pracy 
artystycznej obchodził w tych dniach je- 
den z najświetniejszych artystów sceny 
polskiej Kazimierz Junosza - Stępowski. 
Młodego  jubilata zasypano literalnie 
kwiatami — mowy przedstawicieli: mini- 
sterstwa oświaty, prezydjum miasta, dy- 
rekcji teatrów, kolegów, autorów drama- 
tycznych, pracownkiów technicznych 
podkreślały wielkie zasługi, talent i dzia- 
łalność artystyczną Stępowskiego, Po 
przedstawieniu jubileuszowem w teatrze 
Narodowym, gdzie w sztuce Pirandella 
„Henryk IV” — święcił tryumfy Junosza- 
Stępowski entuzjastycznie przyjmowany 
przez publiczność — odbył się bankiet, na 
którym min, Jędrzejewicz wręczył arty- 
ście Złoty Krzyż Zasługi, a przeszło set- 
ka koleżanek, kolegów, literatów i kry- 
tyków w wesołym nastroju słowem i śpie- 
FOT.J. MALARSKI wem życzyli jubilatowi „stu lat" dalszej 
i równie wspaniałej pracy. 


Kazimierz Junosza - Stępowski w otoczeniu kolegów i koleżanek, 
na scenie Teatru Narodowego. 


KONKURS 
IM WIENIAWSKIEGO 


W tym tygodniu rozpoczął się w War- 
szawie międzynarodowy konkurs im. Wie- 
niawskiego. Na fotografji obok odbywa się 
losowanie, 
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NAJPIĘKNIEJSZY 
PORTRET W ZACHĘCIE 


Plebiscytowe głosowanie na najpiękniej- 
szy portret męski w Zachęcie zakończył 
się rezultatami następującemi, Na por- 
tret prof, Zielińskiego pędzla T. Styki 
padło głosów 578. Na portrety Stefana 
Norblina padło ogółem głosów 625 — 
(w tem gł. 221 na portret p. S., gł. 226 
na portret gen. Skotnickiego, gł. 164 na ; ; 3 R 
portret p. S. i gł 14 na portret p. Z). i 
Na portrety Kuryatto na Nr. 20 — gł. 50, Jury konkursu międzynarodowego im. Henryka Wieniawskiego w chwili loso- . 


na Nr. 21 — gł. 98, razem gł. 148. wania kolejności popisów, Od lewej: proł, Leopold Binenta!, _ Ozimiński, 
dyr. Adam Wieniawski i inn 


WILEŃSKI „KAZIUK” 


Z daleka, z odległych miast i miaste- 
czek, wsi i zaścianków, osad i sadyb Wi- 
leńszczyzny ciągną do Wilna długie sze- 
regi wozów i pieszych, „Kałamaszki” za- 
ładowane są wszystkiem, co tylko lud 
ziemi wileńskiej wytwarza. Zdążają do 
swej stolicy — do Wilna. 

Wesoło się im jedzie! Jadą przecie na 
doroczny, tradycyjny kiermasz św. Kazi- 
mierza, w gwarze ludowej nazywany 
„Kaziukiem”, 

Kiermasz wileński to nader żywa i bar- 
wna rewja wytwórczości mieszkańców Wi- 
leńszczyzny, którzy na ten dzień przywo- 
żą swoje wyroby tkackie, ceramiczne, 
rzeźby z drzewa, nie mówiąc już o ory- 
$inalnem zabawkarstwie, wyrobach rymar- 
skich, dekoracyjnych i t. p. 


Tkaniny wileńskie nie mają równych 
sobie, dlatego obrusy wileńskie, dywany i 
makatki poszukiwane są nietylko przez 
rodaków z innych dzielnic Polski ale i 
przez zagranicę, która barwne, przemiłe 
w kolorach tkaniny wileńskie bardzo 
ceni, 


Słynne smorgońskie obwarzanki —pier- 


niki w kształcie serca, precyzyjnie wyko-. 


nane — mają już ustaloną markę w kra- 
ju i zagranicą, Do niezwykle oryginal- 
nych — i wyławianych przez znawców— 
wyrobów należą ciekawe rzeźby w drze- 
wie,  [Domorosły artysta wiejski potrafi 
czasami zaimponować swojem dziełem, u- 
jęciem tematu i techniką wykonania mi- 


mo, że rzeźbiąc, posługuje się jedynie 
zwyczajnym kozikiem. 


Najbardziej może „atrakcyjną” stroną 
kiermaszu _ „kaziukowego* są typy 
naszych wieśniaków. Napozór zda się, 
że za parę groszy go się sprzeda, ale tak 
nie jest, Słynne jest tu powiedzonko: 
„durnyj jak worona, a chitryj kak czort“ 
— i wcale nie jest to przesadą, Nie łatwo 


wywieść można chłopka wileńskiego w 
pole! 


Tegoroczny kiermasz był szczególnie o- 
żywiony. Poraz pierwszy w Wilnie przy- 
gotowano wielki, imponujący pochód, 
który w wigilję kiermaszu, 3-go marca, 
wyruszył od kościoła św. Kazimierza i 
przez ulice Wielką, Zamkową i Mickie- 
wicza podążył na plac Łukiski, 


Czoło pochodu stanowiła symboliczna 
postać św. Kazimierza - Królewicza w 
otoczeniu rycerzy, poczem szły stany — 
Szlachecki, mieszczański i chłopski. Za 
niemi, na wozach, chór w strojach regjo- 
nalnych, który śpiewał pieśni ludowe, 


Ten właśnie pochód to niejako nawrót 
do zaniedbanej tradycji kiermaszu ka- 
zimierzowego. 


Dlaczego właśnie Wilno w dniu 4-ym 
marca urządza kiermasz kazimierzowy? 


Trzeba się cofnąć do historji, do roku 
1521 i 1604. 


Papież Leon X w r. 1521 zaliczył kró- 
lewicza Kazimierza w poczet świętych. 
Kiedy jednak bulla papieska — z nie- 
znanych bliżej przyczyn — nie została 
przesłana do Polski, sprawa kanonizacji 
siłą rzeczy uległa zwłoce, Dopiero w r. 
1602, staraniem biskupa wileńskiego Be- 
nedykta Woyny, który tą sprawą się za- 
interesował, kapituła wileńska wysłała do 
Rzymu kanonika swego, Grzegorza Świę- 
cickiego, dla wznowienia  zaniedbanej 
sprawy. Kanonik Święcicki działał w 
imieniu króla Zygmunta i-djecezji, Posel- 
stwo to udało się kanonikowi całkowicie, 
bowiem papież Klemens VIII, który ja- 
ko legat papieża Sykstusa V bawił w Pol- 
sce (kardynał Aldobrandini) i znał całą 
sprawę, tem chętniej zadość uczynił pro- 
śbie króla i biskupa. „7-go listopada 1602 
r. — jak pisze Michał Baliński — na no- 
wo, ze szczytów Watykanu, błogosławio- 
ny królewicz Kazimierz, syn króla pol- 
skiego i w. książęcia litewskiego Kazi- 
mierza IV Jagiellończyka, ogłoszony zo- 
stał przed wiecznem miastem i światem 
za świętego i patrona kraju, w którym 
się urodził”, 


Breve papieskie razem z b -gatą cho- 
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rąświą z wizerunkiem świętego przywiózł 
kanonik Święcicki do Wilna 10 maja 1603 
r. i w rok potem dopiero biskup Woyna 
wyznaczył obchód święta tego w stolicy 
litewskiej — Wilnie, Pochód, jaki wów- 
czas się odbył, był tak wspaniały, iż, jak 
to wynika z zapisków ówczesnych, nie miał 
ani przedtem, ani długo potem sobie rów- 
nego, W pochodzie wzięli udział dosło- 
wnie wszyscy — duchowieństwo z całej 
djecezji, wszystkie stany, szkoły, wojsko, 
bractwa i t, p, nie mówiąc już o niezli- 
czonych tłumach, Ojcowie Jezuici w kil- 
ku punktach miasta, przez które przecią- 
gal pochód, przygotowali misterja i wido- 
wiska imponujące swym rozmiarem i 
wzorowem przygotowaniem, Pochód wy- 
ruszył z kaplicy królewskiej — grobu św. 
Kazimierza — kościoła katedralnego aż 
za przedmieście Rudnickie do kościoła 
św. Stefana, gdzie znajdowała się chorą- 
giew św. Kazimierza, przywieziona przez 
kanonika Święcickiego z Rzymu. Stam- 
tąd, po przemówieniach uroczystych, po- 
chód podążył pod mury  świętojańskie, 
gdzie odbyło się wspaniałe widowisko, a 
stąd powrócono do kościoła katedralnego. 
Króla Zygmunta III, który nie mógł oso- 
biście przybyć na tę uroczystość do Wil- 


na, reprezentował wielki Lew Sapieha. | 


Stąd też powstała tradycja pochodu ka- 
zimierzowego, którą Wilno dzisiejsze 
wznawia, Oczywiście życie wprowadziło 
również do tego i merkantylizm, który 
przeobraził się w formę kiermaszu, kier- 
maszu ludowego na szeroką skalę, 


} 


Fryderyk Łęski. 


| 
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OD WARSZAWY DO SZANGHAJU 


(reporłaż z podróży od własnego korespondenta „Świata'') 


XV. 


POD ZNAKIEM DAKTYLA 


Z lampą Alladyna w ręku idź 
podróżniku szukać Bagdadu z bajki 
tysiąca i jednej nocy. Znajdź mi u- 


lice wyczarowane barwami Wscho-- 


du, znajdź mi prawdziwego złe- 
dzieja z Bagdadu. 


_W pierwszej chwili powiesz: to 
niemożliwe, a jednak poszukasz i 
znajdziesz. 


Perło pustyni, oprawna w cyn- 
kową blachę. U wrót twoich wyro- 
sło jedno z najpiękniejszych współ- 
czesnych lotnisk. Po prawej stronie 
Tygrysa stara dzielnica lepiona z 
gliny. Pałace arystokracji i rodziny 
królewskiej, przytłoczone ośromem 
gmachu angielskiej ambasady i a- 
słaltami jezdni. Dwa konne po- 
mniki — „zbawca' generał Maud i 
najmądrzejszy król — Fejschal I. 
w arabskim stroju. Potworne, pon- 
tonowe bridge łączą miasto, Coś 


„tutaj okradnie cię zwinny złodziej z Bagdadu... 


I2 


W palmowym lesie, Fot. St. Bujakowski 


jak na wojnie. Po płowym, leni- 
wym Tygrysie płyną gułfa — banie 
plecione z liści palmowych, przepo- 
jonych smołą. 


Na lewym brzegu długa asfalto- 
wa ulica. Trzy lata temu i tam po- 
dobno królował piasek pustyni. 
Dzisiaj — współczesna dzielnica 
handlowa, centrum europejskie. 
Wśród współczesnych domów wtu- 
lone gliniane kopuły meczetów i 
lazurowa mozaika minaretów — 
jest w nich prostota piachu pustyni 
i już coś z przepychu Persji. Zbo- 
czysz o krok w wąskie uliczki, sto- 
py toną w białym pyle. Chodź spoj- 
rzeć na pracę bladych wyrobników, 
którzy latami siedząc skuleni two- 
rzą cuda ze srebra. Chodź zgubić 
się w tłumie bazaru, gdzie o zbłą- 
kanego europejczyka ociera się nie- 
ustępliwy, barwny tłum, gdzie uj- 


rzysz białe osły, barwione henną, w 
naszyjniku z błękitnych kamieni. 
Gdzie zresztą okradnie cię zwinny 
i lekki złodziej z Bagdadu. 


Rano wdziera się do miasta pu- 
stynia, Beduini w zawojach i burnu- 
sach, kobiety o odkrytych twarzach, 
zdobionych błękitnym rysunkiem 
tatuażu i nieodzownym kolczykiem 
w nosie. Piękne i bezpośrednie w 
przeciwieństwie do kobiet miasta, 
otulonych szczelnie w czarczały i 
czadury, 


Wszystkie ulice zalewa tłum u- 
brany w przeróżne stroje. Od nago- 
ści prawie hindusa, przez strój be- 
duina, do zupełnie europejskiego 


garnituru z nieodstępną narodową 
czapką w formie furażerki, dowol- 
nego koloru. A każdy nosi na twa- 
rzy święty znak daktyla. Na wszy- 
stkich spływa żar z nieba, Wszyst- 


ý yy 
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„Salon fryzjerski“ pod gołem niebem w Bagdadzie, 


„czasem wspaniały szeik przemknie na arabie... 


kich ogłusza nieustanny ryk gramo- 
fonów, wyjących melodje Wschodu 
i wszyscy toną w pyle i brudzie nie- 
doopisania. Niesposób jest chodzić 
pieszo — jeździ się jedyną w swym 
rodzaju arabaną zaprzężoną w pa- 
rę koni. W tym tłumie, hałasie i 
brudzie wzdłuż ulic w otwartych 
kawiarniach, na ławach wysłanych 
dywanem, spoczywają  leniwcy 


Fot. St. Bujskowski 


Wschodu, przez cały dzień maje- 
statycznie paląc nargile. 


Żyć i oddychać przyjemnie mo- 
żesz wieczorem na tarasie hotelu, 
gdy srebrne gwiazdy i księżyc, w 
formie wywróconej miseczki, prze- 
ślądają się w śpiącej rzece. Na roz- 
bujanej huśtawce, patrząc w niebo 
i wodę, możesz spędzić długie, bez- 
czynne godziny. 
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Fot. St. Bujakowski 


Gdy jasna noc zawiesi nad mia- 
stem lampę księżyca, ucicha gwar 
handlarzy, cicho i ostrożnie stąpaj 
zbłąkany przechodniu po nielicz- 
nych chodnikach, uważając, aby nie 
potrącić pogrążonych we śnie nę- 
dzarzy. Śpią w brudzie ulicy, jak 
szmat rzucony w rynsztoku, 


Za Bagdadem pustynia bierze 
swe prawa. Beduini, karawany wiel- 
błądów. Czasem wspaniały szeik 
przemknie na białym arabie. Przy 
drodze padlina, stada sępów. Bru- 
natne orły odpoczywają na słu- 
pach telegraficznych, jak u nas 
wrony. Co jakiś czas spotykana oa- 
za tonie w zieleni palm. n 


Ostatnia noc na pustyni. Wśród 
małej oazy stanica lepiona z gliny 
w formie maleńkiego fortu. Czte- 
rech żandarmów, cztery konie i my. 
Na noc zapiera się wielkim drągiem 
wejściowe wrota. Składa się w ko- 
zły broń na środku podwórza i. 
wszystkich ogarnia sen. Leżę na 
dachu. W blasku kagańca snują się 
fantastyczne cienie, Potem księżyc 
wschodzi. Pustynia śpiewa pieśń 
pożegnania. Na chwilę ogarnia żal 
— może to już nigdy nie wróci A 
hieny płaczą przeciągłym, dzie- - 
cinnym głosem. Ba 


Halina Korolec - Bujakowska 


Kathal - Katchal. 


JEDNĄ NOGĄ 
'W KARNAWALE 


Zaczęło się tak: 


O. dwunastej godzinie w nocy na pu- 
stej ulicy przedmieścia padał deszcz i 
na błyszczącą jezdnię w takcie cztery 
ósme padały klaskania kopyt jedynego w 
całej dzielnicy konia. dorożkarskiego. 
Krótko, rytmicznie, sucho, jak w orkie- 
strze grającej fokstrota. Dorożkarz kiwał 
się na koźle, jak przystało na dorożka- 
rza. Od czasu do czasu obracał się z dość 
efemerycznym > uśmiechem w kierunku 
podniesionej budy, z pod której uparty 
głos sennie powtarzał pod takt wybijany 
kopytami: Ich było cztery — ich było 
cztery — ich było cztery — ich było 
cztery. Bardzo spokojnie i prawidłowo, 
akcentując głośniej i mocniej ostatnie 
słowo, co przypominało uparte gdakanie 
zwarjowanej kury. 


On był jeden — starszy czciśodny pan 
we fraku. Sam, zupełnie sam. Jak ten 
palec u nogi Ich czterech — nie było. 
Ale już potem zaraz było nas dwóch— 
razem ze mną, — nie licząc dorożkarza 
na koźle, który moją wizytę, złożoną w 
dziwnym, rozpędzonym domu o zupełnie 
nieodpowiedniej porze przyjął z właści- 
wym tej wielkiej ginącej rasie brakiem 
wszelkiego podziwu. 


A ich cztery? Otóż to właśnie, Czci- 
godny Pan zwrócił się do mnie: „Jemu 
niech pan nie wierzy — ich było cztery!'* 
Przyczem zrobił szeroki gest, zahaczając 
palcem wskazującym o latarnię dzwonią- 
cą na wietrze łańcuszkiem — poprzez 
rząd ciemnych okien w parterowym do- 
mu i schylone plecy człowieka na koźle, 
aż stanął na błyszczącym  pantoflu na 
własnej lewej nodze, który momentalnie 
zdjął. 


Mamrocząc niezrozumiałe zaklęcia, zaj- 
rzał do środka — nikt nie wychodził. 
Czcigodny Pan spojrzał na mnie pełnemi 
wątpliwości oczyma: widocznie w jego 
nieskomplikowanym, doktrynerskim, u- 
partym rachunku wynikła pomyłka. A 
potem jak człowiek szukający  śwałto- 
wnie ratunku od metafizyki wątpliwości, 
począł szybko ściągać skarpetkę z rozbu- 
tej nogi i wyrzucił ją na chodnik. A 
przez cały czas koń uparcie wystukiwał 
jego: ich było cztery, ich było cztery, 
ich było cztery. Wtedy Czcigodny. Pan 
ostrożnie — jak kasjer, któremu po raz 
siódmy nie zgadzał się rachunek — po- 
czął liczyć: raz, dwa, trzy, cztery. Tu 
nagle urwał, spojrzał na piąty najmniej- 
szy palec u nogi i głosem pełnym boleści 
krzyknął (czy słyszeliście, jak krzyczy 
paw o świcie?): pięć! 


I wysiadł. Ja też. 


z: 


Czcigodny Pan płakał — płakał jak 
czteroletnie dziecko, Czcigodne łzy spa- 
dały po futrze na jezdnię, a potem już z 
deszczem i pijacką piosenką, śpiewaną 
przez cztery najzupełniej do siebie nie- 
równolegle indywidua, spływały ryn- 
sztokiem w czarne zakratowane czeluści, 
Wtedy męczące uczucie bezradności ukłu- 
ło ogromnie ludzką ochotę: poradzić, Bo 
gdyby nie ta piąta! A piątej właśnie nie 
było, 


NA LITOŚĆ BOSKĄ — SZUKAJMY! 


a 
W barze pod „Julją i Romeem* była 
Sherry Brandy, ale jej nie było, Senny 
barman z uprzejmym uśmiechem odpo- 
wiedział dość stanowczo: „Kogo? Piątej 
— nie! nie było!” 


W barze „Pod piątą nogą” była Śli- 
wowica, ale jej nie było, Czcigodny Pan 
sam to oświadczył. 


Pod „błękitnym łososiem” była Czysta 
— a pod „granatowym wyłogiem — Star- 
ka, ale jej nie było! 

s. $ z, 
kad kd 

A potem, kiedy zupełnie niespodziewa- 
nie dla nas obu wkroczyliśmy na parkiet 
dancingowy, wydała się obrzydliwa, po- 
dejrzana sprawa: wszyscy panowie byli 
w jednakowych  frakach, a wszystkie 
Piąte w najrozmaitszych, kolorowych su- 
kniach, Wyraźny podstęp. I wszyscy pa- 
trzyli z radosną przyjaźnią na Czcigo- 
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dnego Pana, Tak właśnie, jak patrzy się 
na człowieka, który umie łączyć niena- 
ganność stroju ze swobodą pełną wdzię- 
ku i nonszalancji: miła wytworność w 
większym stylu, Albowiem Czcigodny 
Pan oprócz nieobutej lewej nogi miał — 
dopiero teraz zauważyłem — rozpięty 
kołnierzyk, a biała krawatka, niezawią- 
zana, spływała z obu stron po gorsie z. 


dostojeństwem kapłańskiej stuły. 


Nad ranem — czy inaczej mogła się 
skończyć karnawałowa historja — wróci- 
liśmy do domu. Czcigodny Pan zasnął u 
kresu rozbicia, szybko jak święty pątnik, 
który wrócił z męczącej, długiej pobożnej 
pielgrzymki, Zasnął wśród swoich rów- 
niutko poustawianych mebli, z pedanter- 
ją poukładanych książek i: butów staran- 
nie napełnionych prawidłami, 


A kiedy w łazience pod kranem wy- 
mywałem zimną wodą z głowy ten pie- 
kielny rachunek do pięciu — zdarzyła 
się rzecz najdziwniejsza. Oto na tualecie 
leżały dwa zmięte kołnierzyki i cztery— 
Ratunku! — CZTERY zepsute, połama- 
ne, zupełnie niezdatne do użytku spinki 
„do przodu”, Piątej już nie było, 


Wtedy wszystko było nagle jasne, 

Czcigodny Pan spał — a ja płakałem, 
EJ 
Bye dk 

Tuby właściwie na dobrą sprawę nale- 
żało skończyć, Gdyby jednak pointe'a ta 
nie była dostatecznie jasna — trzebaby 
dodać co następuje. 

ś%% 

I myślę, że taksamo płakałby każdy 
mężczyzna, któremu zdarzyło się choć 
raz w ubiegłym karnawale zapinać prze- 
klętą „spinkę od przodu”, 


St. Zamecznik 


PODRÓŻ 
W KRAINĘ 
WIOSNY 


„czar ałrykańskich 
` oaz palmowych... 


Trudno inaczej nazwać wycieczkę mor- ` 


ską, która w dniu 5 kwietnia wyruszy z 
Gdyni na pokładzie „Kościuszki, aby 
popłynąć na południe, na spotkanie wio- 
sny. Oczom uczestników wycieczki uka- 
żą się najpiękniejsze miejscowości Hisz- 
panji i Portugalji, egzotyczna Północna 
Afryka, czarowne wyspy Balearskie, Ri- 
viera w pełni wiosennego sezonu i wresz- 
cie, w drodze powrotnej, Amsterdam, 
miasto słynne ze swych zabytków, muze- 
ów sztuki i szlifierni djamentów. 


Atrakcyjność wycieczki powiększa fakt, 
że statek „Kościuszko“ został ostatnio 


-„.egzołyzm targów arabskich... 


gruntownie 
niem nowoczesnych wymagań komfortu 
i hygieny, co wszystkim uczestnikom gwa: 
rantuje wygodną i przyjemną podróż. 


„.emocje hiszpańskiej 
walki byków... 


przebudowany ż uwzględnie-: 


Pomimo kosztownej przebudowy stat- 
ku, oraz licznych udoskonaleń w progra- 
mie wycieczki, podyktowanych doświad- 
czeniami zilat ubiegłych, ceny zostały ob- 
niżone prawie o 20% i zaczynają się już 


od zł. 5306— 


Udział w wycieczce wiosennej — to i- 
dealny wypoczynek, a równocześnie oka- 
zja do zdobycia całej masy niecodzien- 
nych przeżyć i wrażeń, Gdy, po 24-dnio- 
wej podróży, uczestnicy wycieczki powró- 
cą-do kraju, przywiozą ze sobą cudowną 
wizję skąpanych w słońcu krajów Połu- 
dnia, obraz, którego już nic w życiu nie 
wykreśli z pamięci. 


Termin odjazdu wycieczki z Gdyni jest 
już niedaleki, Podobnie, jak w latach u- 
biegłych, spodziewany jest liczny napływ 
pasażerów w ostatnich dniach przyjmo- 
wania zapisów. Ażeby uniknąć przykrej 
ewentualności braku miejsc, należy, nie 
czekając na ostatnią chwilę, zawczasu 
zamówić kabinę na „Kościuszce”, Wy- 
cieczka jest tak ponętna, że udział w 
niej nie wymaga namysłu. 


i komfort polskiego statku 
„Kościuszko“... 65 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


Nowa Biografja Marszałka 
Piłsudskiego 


Władysław Pobóg Malinowski, sekre- 
tarz Komitetu Redakcyjnego „Pism — 
Mów — Rozkazów* J. Piłsudskiego — 
wydał pracę, mającą w kilku dużych to- 
mach odzwierciedlić całokształt życia i 
wysiłków Marszałka Piłsudskiego, opartą 
na niewykorzystanych dotąd materjałach 


archiwalnych w postaci listów, protoku-. 


larnych streszczeń i sprawozdań ze zja- 
zdów partyjnych, konferencyj i narad, na 
aktach sądów rosyjskich, policji i żan- 
darmerji, na zapomnianej gruntownie i 
przeważnie niedostępnej dziś prasie nie- 
legalnej krajowej i zagranicznej (przede- 
wszystkiem „Przedświt“, „Robotnik“, 
„Walka” z lat 1892 — 1908), wreszcie 
na relacjach udzielanych mu osobiście 
przez wybitnych uczestników i twórców 
zdarzeń, zwłaszcza w okresie rewolucji 
1904 — 1908 r. 

Tom I p. t. „Józef Piłsudski 1867 — 
1901, W podziemiach konspiracji” obej- 
muje okres od urodzenia i dzieciństwa 
do aresztowania w Łodzi w r. 1900 i u- 
cieczki z szpitala Mikołaja cudotwórcy 
w Petersburgu. : 

Tom II p. t. „Józef Piłsudski, 1901— 
1908.. W ogniu rewolucji”, obejmujący 
m, in, okres podróży do Tokio i walki 
rewolucyjnej, streszczającej się w dąże- 
niu do stworzenia początków polskiej si- 
ły wojskowej — jest w druku i ukaże 
się przypuszczalnie 19 marca, Tom III— 
w opracowaniu. , À ARE. 

Książka ta, wydana nakładem Gebeth- 
nera i Wolffa, ukazuje się niemal równo- 
cześnie w czterech językach obcych: an- 
gielskim, francuskim, niemieckim, i 
szwedzkim, ~ 


Młody powieściopisarz 
słowacki, Milo Urban 


Turyści udający się od czechosłowac- 
kiej strony od wsi Półhora na Babią Górę 
zwykli mijać tuż u stóp masywu Babiej 
Góry pięknie położoną, nad strumykiem w 
cieniu drzew leśniczówkę. Mało kto jed- 
nak wie, że na tle tej właśnie leśniczów- 
ki osnuł jeden z największych poetów 
Słowaczyzny Hwiezdosław swój znany 
poemat „Hajnikowa żena” („Żona leśni- 
czego”). 

W tej samej leśniczówce w r. 1904 uj- 
rzał światło dzienne jeden z największych 
powieściopisarzy Słowaczyzny współcze- 
snej, Milo Urban. Mając lat niespełna 17, 
Milo Urban drukuje swoje pierwsze u- 
twory w „Vatrze” i w „v.owaku*, Pierw- 
szą jego noweiką był „Jasiek Kutilak z 
pod Buczynki”, Potem z pod jego pióra 
wychodzić zaczęły dalsze utwory, nowele, 
powieści. Śród tych sławę europejską 
przysporzyły mu dwie, tworzące część 
niedokończonej jeszcze trylogji, powieści; 
„Żywy Bicz” i „Mgły o świcie”, 


Rolnik z Madećky 


„żywym biczem* jest wojna. W reali- 
stycznych, mocnych barwach przedstawia 
tu Milo Urban życie biednej, górskiej sło- 
wackiej wsi podczas wojny, smaga tu ,„pa- 
nów”, wygłaszających patrjotyczne fraze- 
sy żandarmów węgierskich, urzędników, 
notariuszy, chłopów przekupionych przez 
rząd, opisuje nędzę gnębionej losem 
wiejskiej zbiorowości. 

Dalszy ciąg to „Mgły o Świcie”. 
„Mgły o Świcie" to dzieje tejże samej 
słowackiej wsi. Raztoki od przewrotu w 
r. 1918 i pierwszych upojnych chwil wy- 
zwolenia, przez pierwsze rozczarowania, 
pizez okres demagogji partyjnej na wsi 
aż po pierwsze pomruki kryzysu gospo- 
darczego koło roku 1928, 

U Milo Urbana niema istotnych boha- 
terów powieści, Bohaterem jest cała gro- 
mada, zbiorowość wiejska, a treścią — 
jej przeżycia i sposoby reagowania na 
wpływy z zewnątrz. Tych wpływów Milo 
Urban dużo przedstawia (kler, partje po- 
lityczne, prąd dążący do emigracji za- 
morskiej, spekulanci drzewni i in.), kry- 
tycznie osądzając tak rolę kleru niezdol- 


ma 
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- nego do wczucia się w istotne potrzeby 


ludności, jak i rolę partyj politycznych, 
żerujących na niskiem uświadomieniu po- 
litycznem wsi, Śród polityków jedna tyl- 
ko jest jasna postać, jest nią Czerniow- 
ski, człowiek czysty, ale niezawsze mo- 


` gący dać sobie radę ze swymi współpra- 


cownikami (pod nazwiskiem Czerniow- 
skiego przedstawiony jest jeden z przy- 
wódców politycznych współczesnej Sło- 
waczyzny). 

W Raztokach najmocniejszą postacią 
jest gospodarz Hlavaj, Hlavaj opiera się 
kuszącym propozycjom menerów partyj- 
nych, widzi zło, tkwiące w bierności śro- 
dowiska wiejskiego, i wreszcie wespół z 
Sedmikiem, jednym z młodych Raztoczan, 
sami biorą się do pracy nad wyprowa- 
dzeniem swej wsi z jej bierności, nad 
wyszukaniem dla niej dróg dla nowego - 
jutra. 

Hlavaj i Sedmik to symbole niewyko- 
rzystanej energji, tkwiącej w słowackiej 


_wsi, Symbole jej zdolności dynamicznych, 


żywołności. 
Jan Reychman 


Chłopcy z Paćkowa 


D 


KOSMETYKA 
"PANI ZOJI 


PIEGI 


Na wszystko bywa sezon. Obecnie jest 
sezon na piegi. Marcowy wiatr i słońce 
przez „sito chmur zupełnie niepostrzeżenie 
i nieoczekiwanie sieją pierwsze i najbar- 
dziej zawzięte piegi. 

Nie wszyscy są skłonni do piegów, ale 
jeżeli ktoś zna wrażliwość swojej skóry 
w tym kierunku — powinien już teraz u- 
żywać na dzień pod puder krem, który 
chroni przed piegami, 

Jeżeli komuś nie uda się uniknąć pie- 
gów, usunąć je można za pomocą złusz- 
czenia naskórka, 


Oczywiście proces złuszczenia można 
przeprowadzić w sposób niedostrzegalny 
— należy tylko wybierać środki odpo- 
wiadające właściwościom skóry; dla skó- 
y tłustej należy stosować preparaty na 
alkoholu, dla cery suchej na jakimś ła- 
godnym delikatnym tłuszczu. 

Niektórzy twierdzą, że usuwanie pie- 
gów — to walka z wiatrakami: jeżeli na- 
wet usunąć piegi za pomocą złuszczenia 
skóry, na słońcu ukażą się na nowo. 


Otóż jednak tak nie jest, Wiemy o tem, 
że usunąć piegi nie jest trudno. Zaś sto- 
sując skrupulatnie krem zabezpieczający, 
wogóle nowych piegów nie dostaniemy. 


PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi Redakcji: 


Blondynce. Wybierać środki upiększa- 
jące należy ogromnie uważnie, Zawsze u- 
żywać kolory jasne, Róż musi być b, de- 
likatny, pomadka do ust w kolorze ró- 
żanych usteczek dziecka, Wszystkie te 
środki dostanie Pani w doskonałym 
assortimentie ELOE - BORYSZEW, 

Pan Dr. J-ski, Jeżeli Pan Doktór in- 
teresuje się metodą pielęgnacji ELOE- 
BORYSZEW — prosimy podać dokładny 
adres — prześlemy nasz katalog, wraz 
z opisem całej metody. 

Pani WŁ Sk. Przeciw siwiźnie niema 
środka, Łupież natomiast oraz wypadanie 


włosów i ich suchość usunie płyn ELOE-* 


SQUAMALIN. Sposób użycia przy każ- 
dym flakonie. 


Pani Mira N, Dla zwalczania łuszcze- 
ńia się naskórka należy używać preparat 
ELOE - ALBI, oraz zaniechać mycia wo- 
dą na przeciąg tygodnia. Pozatem o ile 
skóra jest sucha i skłonna do zmarszczek 
stosować krem ELOE - MOLINUM. 


Dla. Studenta, Krosty, wrzodzianki i 
wągry są zazwyczaj: na tłustem podłożu 
skóry, Wielką rolę odgrywa w tym wy- 
padku sposób odżywiania się. Zwalczanie 
tych wad skóry polega na racjonalnym 
czyszczeniu skóry i żołądka, 

Czyszczenie skóry polega na odtłusz- 
czaniu środkami łagodnemi, do których 


należy ELOE DEFURUM, 


00000000000000000000000000000000000000000000000000 | 


Wszystkich iniormacyj o preparatach ko- 
smetycznych ELOE - BORYSZEW u- 
dziela; 

Zarząd, W-wa, Mińska 25, tel, 561-20, 
700000000000000000000000000000000000000000000000000X 

Zapytania o porady kosmetyczne kie- 
rować należy;  - 


Salon kosmetyczny Zoja, Służewska 4, 
Warszawa, z 


„KĄCIK PRAKTYCZNY" 
SZCZUPAK 


Z nastaniem Wielkiego Postu kwestja 
najsmaczniejszych sposobów przyrządza- 
nia ryb staje się specjalnie aktualną. 
Przy dzisiejszym układzie przeciętnego 
domu nawet zamożnej inteligencji jest 
jedna tylko służąca, Dawniej były dwie, 
trzy nawet — praca była podzielona — 
można było więcej czasu używać na go- 
towanie, Gorące kolacje jadano w każ- 
dym domu, Dzisiaj te kolacje zastąpiła 
zimna przekąska i herbata. W czasie 
postu, po lżejszym obiedzie, apetyt bywa 
większy i specjalnie pożądane jest jakieś 
danie przyrządzone przy obiedzie a po- 
dane wieczorem bądź na zimno, bądź po 
jakiemś łatwem doprawieniu — na gorą- 
co. Jednem z takich praktycznych dań, 
dających się przekształcać dowolnie, jest 
szczupak faszerowany po żydowsku. 


Bierzemy w tym celu tylko bardzo du- 
żeśo szczupaka, wagi nie mniej trzech 
do czterech kilo — gdyż początkowe je- 
$o przyrządzenie jest dosyć pracowite— 
za to zaś jego późniejsza wydajność wy- 
nagrodzi czas i trudy poniesione. 


O ile nie chodzi nam o podanie całej 


ryby na ogromnym półmisku — odcina- 
my szczupakowi głowę. Należy wybierać 
szczupaka mleczaka — gdyż mleczko i 


wątróbka tej ryby są wyborne w smaku 
i mogą być bądź usmażone na przekąskę, 
bądź dodane do reszty mięsa siekanego 
na farsz. 


Następnie ostrożnie, z pomocą bardzo 
ostrego nożyka zdejmujemy z ryby całą 
skórę, uważając, aby nigdzie jej nie 
przedrzeć, ani przeciąć. Dopiero po zdję- 
ciu skóry, patroszymy rybę, ostrożnie 
wyjmując wnętrzności, aby nie rozdusić 
żółci, Teraz zdejmujemy mięso z ości 
grzbietowej, usuwając wszystkie ości dro- 
bniejsze, 

Mięso to siekamy tasakiem lub dużym 
nożem na stolnicy, natomiast cebulę, 
której potrzeba dużo (na czterokilowego 
szczupaka 1 kilo całe), przepuszczamy 
przez maszynkę do mięsa i dodajemy 
do siekanej ryby, Nakoniec, bierzemy 
sześć bułeczek - warszawianek, wymoczo- 
nych w zimnej wodzie i doskonale od- 
ciśniętych i sześć jaj całych (żydzi jaj 
zwykle nie dokładają). Całą tę masę sie- 
kamy długo, dolewając do tejże bardzo 
zimnej wody (8—10 łyżek), aż się zrobi 
gładka, jak bardzo gęsta śmietana, Pie- 
przymy i solimy do smaku, dodajemy po 
odrobinie utarteśo imbieru i muszkatelo- 
wej gałki, 

Farszem tym dosyć luźno (w gotowa- 
niu rośnie) napełniamy skórę. Otwór za- 
szywamy odpowiedniego rozmiaru płat- 
kiem płótna. Całość zawijamy w cienką 
ściereczkę i dosyć luźno obwiązujemy ni- 
tką. Gdyby nadzienia było za dużo, for- 
mujemy z pozostałego wałeczek i owi- 
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BONA 


Czekolada, jakiej zawsze szukałeś: 


Aromałyczna, gładka a niedrogal 


BRANKA 


MAKOKYANGN NENYA GAOYNTANANKOAYNANANTANOKANIN 


MAMGNNMNONMNANEMNANANENNMIN 


Z ości i włoszczyzny, jak na rosół, du- 
żej ilości cebuli, z pieprzem, zielem, list- 
kiem i jednem zdziebełkiem szafranu 
gotujemy smak. (Dużą głowę pozosta- 
wiamy na wyborną zupę rybną, przyczem 
amatorowie ze specjalnym smakiem zja- 
dają różne smaczne cząstki tej głowy). 
Do nawpół ostudzonego smaku wkładamy 
rybę i gotujemy naprzód mocno, następnie 
wolno pięć kwadransy, licząc od chwili 
powtórnego zagotowania się smaku. 

Po wyjęciu ryby dajemy jej chwilę 
przestygnąć, przecinamy nici, rozwijamy 
płótno i napowrót ją w to płótno zawija- 
my. Jest to konieczne, aby płótno do 
stygnącej ryby nie przywarło, Przyrzą- 


dzamy zwykły chrzanowy sos, jak do 
sztuki mięsa. 
Smak, w którym się ryba  gotowała, 


klarujemy białkiem z octu, cedzimy, do- 
prawiamy żelatyną i tą galaretą zale- 
wamy znów dowolną ilość plastrów szczu- 
paka ułożonych na półmisku. Podajemy 
do tego chrzan z octem lub sos tatarski. 
Znowu kilka plastrów polane sosem 
chrzanowym i posypane tartym serem z 
bułeczką, wsunięte na kwadrans do pie- 
cyka, da wyborną gorącą kolację. Kilka 
mniejszych plastrów bliżej ogona, utarza- 
nych w mące, następnie w jajku, nako- 
niec w tartej bułeczce i usmażone na ma- 
śle, zastąpi najlepsze kotlety rybne i po- 
da się z sałatą jarzynową lub surówką z 
kapusty i jabłek. ZAJ 
Jeżeli dodam, że tak  przyrządzony 
szczupak, owinięty czystą, smakiem lub 
octem zwilżoną ściereczką, może stać na 
chłodzie tydzień cały — to chyba każdy 
mi przyzna, że robota jego się opłaci, 


Pani Elżbieta. 


Orkan we Francji zwalił most 50-metrowej długości. 


NA WOZIE IPOD WOZEM 


(NOWEL A) 


MOTTO: 


Gdyby Wisła popłynęła z Gdańska do Krakowa... 
Gdyby można, bracie, zacząć żyć na nowo! 


Ę 


Śród  trajkotania najrozmait- 
szych maszyn biurowych, „cyka- 
nia” liczydeł i szmeru tłumionych 
rozmów, w obszernej sali bankowej 
rozległ się piskliwy głosik naczel- 
nika wydziału: RZY 

— Panie Karolu!... Telefon... 

Karol Ostrowski niechętnie wstał 
od biurka. Miał pilną robotę i wie- 
dział, ‘że pan naczelnik nie lubi 
rozmów. telefonicznych, W 'słu- 
chawce usłyszał zmieniony. -głos 
ZONY: ets 
— Karolu! To ja — Ludka, — 
prawie krzyczała jego żona. Ka- 
rolu! Wygraliśmy na loterji! Ro- 


sto tysięcy! Karolu! O-jej! Ja 
chyba oszaleję z radości... Rzucaj 
zaraz wszystko i leć do domu... 


— Czekaj... Czekaj, Ludka — 
przerwał jej chaotyczne wykrzy- 
kniki Karol. Przedewszystkiem, 


jeśli nawet wygraliśmy, to dosta- 
niemy nie sto tysięcy, lecz ośmdzie- 
siąt, bo ustawa przeznacza piątą 
część wygranej na rzecz Skarbu. 
Ale naturalnie i tak spotkało nas 
wielkie szczęście, o ile w gazecie 
nie popełniono omyłki. 

— Ależ nie, Karolu! Jestem w 
kolekturze i stąd telefonuję do cie- 
bie. Wszystko jest dokładnie spra- 
wdzone. Nasz numer... ` 

— No, dobrze. Uspokój się mała. 
Zaraz postaram się przyjść do do- 
mu — mówił Karol, starając się o- 
panować wzruszenie, 

Przy najbliższych biurkach u- 
rzędnicy, słysząc słowa „wygrali- 
śmy“, „ośmdziesiąt tysięcy” i t. d., 
bacznie spoglądali na Ostrowskie- 
$o, a i sam pan naczelnik odłożył 
pióro, i zadarłszy swą drobną 
twarz słuchał uważnie. 


Wieść o wielkiej wygranej O- 


strowskiego lotem błyskawicy roz- 


niosła się po całym banku, a ponie- 
waż urzędowanie i tak już dobie- 
gało końca, więc wszystkie akta, 
księgi i maszyny poszły na bok... 
Bohater chwili momentalnie został 
oblężony przez ciekawych. Każdy, 
mniej lub więcej szczerze, spieszył 
złożyć mu powinszowania i, na 
wszelki wypadek, zaskarbić sobie 
jego względy. 


Wkrótce Karol i Ludmiła O- 
strowscy stali się sławni, jeśli nie 
na cały świat, to w każdym razie, 
na cały kraj. Wszystkie większe 
dzienniki i czasopisma umieściły 
ich fotografje z dopiskiem „Wy- 
brańcy Fortuny“, „Dzieci szczę- 
ścia” íi t- p. 

Ludmiła zpoczątku próbowała 
skłonić męża do tego, aby zacho- 
wać wszystko w tajeianicy. Oba- 
wiała się natrętnych próśb o „po- 
życzki' i zapomogi i wogóle bała 
się różnych „przyjaciół“ i niepro- 
szonych doradców. Karol jednak 
przekonał ją, że niema się czego o- 
bawiać. Przeciwnie! : Teraz, kiedy 
są u progu nowego życia, taki roz- 
głos i sława mogą im w wielu wy- 
padkach nawet pomóc, gdyż każdy 
woli mieć do czynienia ze ,„szczę- 
Ściarzem', niż z pechowcem, lub 
z człowiekiem, który w jakiś taje- 
mniczy i niewyraźny sposób, będąc 
skromnym urzędnikiem, z lobył na- 
śle dość poważną sumę pieniędzy. 
Zresztą.... 

— Wybaw nas, Boże, od przyja- 
ciół, a z wrogami damy sobie radę 
sami — powtarzał wciąż Karol. 


Wreszcie pieniądze zostały pod- 
jęte. Znów nie obeszło się bez kil- 
ku fotografij w dziennikach. Znów 
Ostrowscy ujrzeli siebie na tych 
zdjęciach w chwili liczenia paczek 
banknotów przy kasie, w chwili 
wręczania przez nich koperty z 
pewną sumą w prezencie sierotce, 
w której niewinną rączkę los złożył 
ich szczęście, w chwili składania 
ofiary w pewnej instytucji dobro- 
czynnej i t. d. 

Wkońcu wszystko się uspokoiło. 
Karol serdecznie pożegnał się z ko- 
legami w banku, ustępując z po- 
sady, gładko pozbył się nieproszo- 
nych gości, zwabionych nadzieją 
na zrobienie z nim jakiegoś „inte- 
resu'. Takie były pierwsze chwile 
przewrotu w życiu Ostrowskich 
dzięki wygranej na loterji. 


IL. 


...„Wyście silni i zdrowi, idźcie 
służyć ksajowi'... a ponieważ Ka- 
rol był silnym i zdrowym, więc po- 
szedł również „służyć krajowi". 
Był wówczas, w r. 1920-ym, na 
pierwszym roku politechniki. Prze- 


r$ 


rwał studja i poszedł tam,: gdzie 
mu kazał iść głos sumienia i ho- 
noru. Poszedł walczyć o wolność 
Ojczyzny. 

Potem, kiedy wreszcie zdjął 
mundur wojskowy, nie mógł już 
wrócić na politechnikę. Ojciec już 
nie żył, matka była poważnie cho- 
ra. Słowem, musiał rozejrzeć się za 
jakąś pracą i zarobkiem. Na szczę- 
Ście, czasy były bujne. Życie ki- 
piało i przelewało się, jak ocean 
po burzy. Wkrótce po zwolnieniu 
z wojska objął posadę w jednym z 
największych banków i po paru la- 
tach zajął już nawet niezłe stano- 
wisko zastępcy szefa wydziału, O- 
żenił się z koleżanką biurową, 
przystojną i wesołą panienką i ży- 
cie im popłynęło równo, spokojnie. 
Wkrótce mieli ślicznego synka. Pa- 
ni Ostrowska zrezygnowała z posa- 
dy i była ze wszystkiego zadowo- 
łona. Nie był jednak zadowolony 
Karol. Lata szły. Jego byli koledzy 
pokończyli wyższe studja i do- 
bierali się już -do takich sta- 
nowisk, o jakich Karol nawet 
marzyć nie mógł. Czas robił swo- 
je. Ustały fantastyczne operacje, 
bankowe. Niektóre wydziały 
zmniejszono, lub całkiem zlikwido- 
wano. Zaczęły się redukcje. Karol 
z trudem utrzymał się na posadzie, 
lecz o awansach na razie nie było 
mowy. Przeciwnie. Karol musiał 
pogodzić się z koniecznością pozo- 
stania na posadzie kosztem znacz- 
nego zmniejszenia mu pensji. By- 
ło coraz trudniej. 

— Eh.. Psiakrew! Zmarnowa- 
łem sobie życie, — myślał nieraz 
Karol, chodząc po pokoju — kole- 
dzy moi pourządzali się. Są adwo- 
katami, lekarzami, wyższymi urzę- 
dnikami w różnych minister- 
stwach.. A ja?... wiecznie pewnie 
będę siedział na kiepskiej posad- 
ce, o ile nie skończę gdzieś w ba- 
rakach dla bezdomnych, gdy stracę 
i tę marną posadzinę. 

Gryzł się biedny człowiek, ale 
milczał i pracował.  Byleby żona 
była spokojna. Byleby ten mały 
Bolek chował się dobrze. Może na- 
staną lepsze czasy... W każdym ra- 
zie szkoda mu było przerwanych 
studjów na politechnice, ale cóż 
miał robić. Przekroczył już czter- 
dziestkę, od rana do nocy musi „o- 
rać', aby jakoś żyć. Klamka za- 
padłal... 

Jednak jakaś daleka, drobniut- 
ka gwiazdka nadziei nie opuszcza- 
ła go nigdy. Gwiazdką tą był los 
na loterję, 

I oto nagle ta mała gwiazdka 
rozbłysła, jak wielkie słońce. Ka- 
rol wygrał na loterji! Wszystko 
się odmieniło! 


 AIL 


Był upalny letni dzień. Karol 
siedział samotny w pokoju i „kuł”. 
čuk sztubak przed egzaminem. 
Jak najgorszy „kujon“. Od jesieni 
miał rozpocząć na nowo studja na 
politechnice, Niestety, z głowy już 
dawno wszystko wywietrzało, więc 
musiał uczyć się teraz prawie 
wszystkiego od początku, Szło mu 
jednak dobrze, Pewność jutra, po- 
goda ducha i silna wola pomogły 
mu łatwo zwalczyć wszystkie pię- 
trzące się przeszkody. Miał cel wy- 
tknięty i dążył doń najprostszą 
drogą! 3 

Wreszcie skupiony i poważny 
słuchał znów po tyloletniej prze- 
rwie wykładów profesorów. Trochę 
dziwnie zpoczątku czuł się wśród 
kolegów, z których każdy mógł być 
niemal jego synem. Jednak już po 
pierwszych egzaminach odrazu u- 
stały wszelkie dowcipy studentów 
na temat „tatuńcia'. Jak młodzi 
koledzy, tak i profesorowie zrozu- 
mieli, że nie jest to kaprys starsze- 

_$o pana, ani jakaś zachcianka „bur- 
żuja', lecz męski wysiłek człowie- 
ka, który wie, czego chce. 
pracował, Był w tej pracy podobny 
do pioniera, który potężnemi cio- 
sami topora ścinał olbrzymie pnie 
w puszczy dziewiczej, torując so- 
bie drogę naprzód w strasznej wal- 
ce o kawał ziemi, o chleb! 

Minęło parę lat. W życiu Ostrow- 
skich zaszły poważne zmiany. 
Wszystko było przystosowane do 
pracy Karola. Ustały wizyty, bry- 
dże i przyjęcia. Pani Ostrowska 
wypiękniała, była zawsze pogo- 
dna, wesoła i najczulej, jak tylko 
mogła, opiekowała się swym zapra- 
cowańym mężem, |Imponował jej 
ten potężny wysiłek Karola i na- 
pełniał dumą. Nawet niesforny 
mały Bolek, który przewracał cały 
dom do góry nogami, zaszywał się 
gdzieś i siedział cichutko, jak mysz 
pod miotłą, kiedy tatuś wracał do 
domu i zasiadał do pracy. Wszyscy 
podziwiali wytrwałość Karola i 
szanowali jego pracę, 

Zbliżał się upragniony dzień otrzy- 
mania dyplomu. Podczas ostatnich 
wakacyj Karol był na praktyce w 
jakiejś wielkiej fabryce maszyn. 
Posiadał już ogromną wiedzę fa- 
chową. Przewyższał w tem już nie- 
jednego dyplomowanego inżyniera, 
jednak i tu sumiennie pracował, 
jak zwykły robotnik. Nie ślęczał w 
biurach projektów, gdzie młodzi 
inżynierowie i studenci - prakty- 
kanci na wesoło i lekko coś oblicza- 
li lub kreślili. Karol w bluzie robo- 
czej wolał zdobywać wiedzę facho- 
wą przy warsztatach i obrabiarkach. 
Na teorję i rysunki miał czas na 
politechnice 


Karol. 


Pracując kiedyś przy bardzo 
skomplikowanej nowej maszynie, 
zrobił pewne ciekawe spostrzeżenie 
i już od tej maszyny nie odchodził 
do końca lata. Wieczorami i w 
święta coś w skupieniu obliczał i 
rysował, Wciąż myślał nad czemś. 


Po powrocie do Warszawy zabrał 


się ze zdwojoną energją do pracy i 
po kilku miesiącach opatentował 
doniosły wynalazek. 

Szereg fabryk w kraju i zagrani- 
cą ubiegało się o nabycie tego pa- 
tentu. W czasopismach i gazetach 
pojawiły się fotogratje Ostrowskie- 
go. «Niektóre napisy w rodzaju 
„Nasz polski Edison“ lub „Wielki 
uczony polski“ i t p. nawet iryto- 
wały Karola. Stał się /sławnym. 
Wreszcie jakiś wielki koncern ka- 
nadyjski przelicytował wszystkich, 
ofiarując Ostrowskiemu wprost fan- 
tastyczną sumę za odstąpienie pa- 
tentu. Karol stał się nietylko sła- 
wnym, lecz i bardzo zamożnym 
człowiekiem -Teraz już mógł po- 
ważnie myśleć o założeniu własnej 
fabryki zaraz po uzyskaniu dyplo- 
mu. 

Wkrótce udało mu się zrobić je- 
szcze parę drobniejszych wynalaz- 
ków, które opatentował, ale pozo- 
stawił dla siebie na przyszłość. 

Nareszcie cel został osiągnięty! 
Karol doczekał się uroczystej chwi- 
li rozdania dyplomów. Zwyciężył! 
Zdobył wielką wiedzę... Zdobył 
prawo do nowej pracy, zaszczyt- 
nej i produkcyjnej. 

Tymczasem, przy szosie krakow- 
skiej pod Warszawą powstawał 
kompleks gmachów fabrycznych i 
szeregi domków robotniczych, a 
obok, w lasku, przerobionym na 
piękny park, była na ukończeniu 
śliczna willa, w której mieli wkrót- 
ce zamieszkać państwo Ostrowscy. 
Była to w budowie nowa fabryka, 
założona przez Karola. 

Tak powstało nowe szczęście ro- 
dziny, nowa pożyteczna placówka, 
nowy teren pracy dla setek ludzi, 
nowe bogactwo kraju! 

Ostrowski nie zmarnował swej 
wygranej na loterji! 

Mocno usadowił się teraz „na 
wozie" i „pod wóz“ już chyba ni- 
gdy nie trafi. 

Dla niego „WISŁA POPŁYNĘE- 
ŁA Z GDAŃSKA DO KRAKO- 
WA”... 

H. Łoziński. 
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Z FILHARMONIJI. 


W piątek, dnia 22 marca 1935 r. o godz. 
8-ej wiecz,, odbędzie się XII Wielki Kon- 
ceri Symfoniczny. ; 

Udział biorą: - Orkiestra  Filharmonji 
Warszawskiej. Dyrekcja: Grzegorz Fitel- 
berg. Solistka: Cecylja Hansen (skrzyp- 


ce). Wprogramie; Sikorski — II 
symłonja. Beethoven — Koncert skrzyp- 
cowy. S. Prokofjew — Symfonja klasy- 
czna, R. Strauss — Till Eulenspiegel. 
ANONS. 


W piątek 29 marca, r. b. o godz, 8-ej 
wiecz, odbędzie się; XIII Wielki Koncert 
Symfoniczny. Udział biorą: Orkiestra 
Filharmonji Warszawskiej, Dyrekcja; Wa- 
lerjan Berdiajew. Solista; - Aleksander 
Unińskij (fortepian). W programie; Stat- 
kowski — Uwertura do op. „Marja“. 
Czajkowski — Koncert fortepianowy, Ry- 
tel — Poemat symfoniczny „Sen Dante- 
go”. Rimskij - Korsakow — Poemat sym- 
foniczny „Sadko“, 


KREM LOVANA 


*KALIKLORA:POZNAN: 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


DR. JÓZEF BERLINERBLAU 


W dniu 27 lutego zmarł w 76 roku 
ełnego twórczej pracy życia doktór fi- 
BER inżynier chemik Józef Berliner- 
blau, prezes zarządu  Częstochowskich 
Zakładów Wyrobów Włókiennych „Stra- 
dom", członek Rady Centralnego Związ- 
ku Przemysłu Polskiego. 

Urodzony w Warszawie w 1859 r. z 
ojca — uczestnika Powstania Listopado- 
wego — ukończył II Gimnazjum w War- 
szawie, Wyższą Szkołę Handlową w Dre- 
źnie oraz wydział chemiczny tamtejszej 
Politechniki, następnie doktoryzował się 
i habilitował na wydziale filozoficznym 
uniwersytetu w Bernie Szwajcarskiem i 
jako docent wykładał chemję organiczną. 
W tym czasie Dr. Józef Berlinerblau o- 
publikował szereg prac naukowych z dzie- 
dziny chemji organicznej syntetycznej. 
W 1884 r. objął stanowisko naczelnego 
dyrektora techniczneśo fabryki chemicz- 
nej Radocha pod Sosnowcem. Zmarły 
brał udział w licznych pracach naukowo- 
badawczych, m. in. kierował w 1900 r. 
ekspedycją naukową badającą na Kau- 
kazie i w Czelekenie pokłady wosku 
ziemnego i wydał obszerną pracę nauko- 
wą p. t. „Der Erdwachs, Ozokerit und 
Ceresin", W 1901 r. wszedł do Zarządu Spół- 
ki Akcyjnej „Stradom* w Warszawie i 
kierował nią do ostatnich chwił swego ży- 
cia, pozostając jednak nadal w zarzą- 
dzie Spółki Akcyjnej Radocha i konty- 
nuując swe prace naukowe, W okresie 
tym wydał dalszy szereg prac naukowych 
z dziedziny otrzymywania i oczyszcza- 
nia terpentyny i kalałonji a również u- 
zyskał szereg patentów na elektryfikację 
maszyn przędzalniczych. W Spółce Ak- 
cyjnej Stradom dr. Józef Berlinerblau 
parowe wraz z ś. p. Wilhelmem Wel- 
ischem nad udoskonaleniem i powiększe- 
niem tej fabryki. Idea rozwoju produkcji 
włókienniczej opartej na surowcach kra- 
jowych zyskała w nim gorliwego rzecz- 
" nika na wiele lat przed wojną europej- 
ską, co wyraziło się w ciągłym rozwoju 
oddziału konopnego fabryki Stradom i w 
uruchomieniu obok oddziału jutowego je- 
szcze w okresie przedwojennym oddzia- 
łu lnianego. W latach powojennych orga- 
nizował nietylko przemysł lniany i ko- 
nopny, ale i inicjował w kilku punktach 
kraju plantacje i trzepalnie lnu. 

Obok prac naukowych i w przemyśle, 
Zmarły brał czynny udział w organizowa- 
niu Polskiego Urzędu Patentowego, w u- 


kładaniu pierwszej taryfy celnej jako 
członek komisyj włókienniczej i chemi- 
cznej, w pracach Państwowej Rady Ko- 
lejowej i różnych ciał doradczych przy 
organach administracji państwowej. 
Wchodził w skład władz organizacyj go- 
spodarczych  jednoczących przemysły 
włókienniczy i chemiczny, oraz jako rad- 
ca Izby Przemysłowo - Handlowej w So- 
snowcu i członek Rady Centralnego Zwią- 
zku Przemysłu Polskiego. Miał więc mo- 
żność swą wielką wiedzę, swe niezwykłe 
zdolności organizacyjne, swe wieloletnie 
i wszechstronne doświadczenie spożytko- 
wać dla dobra ogółu sier gospodarczych 
Polski, Był przemysłowcem wielkiej mia- 
ry, człowiekiem nieskazitelneśo charak- 
teru i żelaznej wytrwałości pracy, Chęt- 
nie podejmował się każdej pracy dla do- 
bra ogółu sier gospodarczych, żywo in- 
ieresował się do ©statnich chwil swego 
pracowitego życia i wspomagał każdą 
zdrową inicjatywę gospodarczą. To też 
Rzeczpospolita Polska odznaczyła Go w 
1929 r. Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski, sfery gospodarcze zaś, 
dla których dzięki swej wielkiej wiedzy 
i rzetelnym zasługom był wielkim auto- 
rytetem, otaczały Go głęboką czcią i 
szącunkiem powszechnym, 


Ś. p, STANISŁAW WILDEN 


D. 26 lutego r. b. rozstał się z tym 
światem ś. p. Stanisław Wilden, syn ś.p. 
Marcelego, bojownika za wolność z 1863 r. 
Urodzony w Poznaniu w 1857 r. prze- 
szedł twardą szkołę życia pod panowa- 
niem zaborców niemieckich, która wyro- 
biła w nim tężyznę aucha. Wyróżniając 
się rycerskością, prawością charakteru, 
głęboką wiarą, gorącem umiłowaniem kra- 
ju ojczystego i niezmordowaną energją, 
przyjmował żywy i wybitny udział w 
naszem życiu narodowo - Spolecznem, 
kładąc na tem polu swej działalności rze- 
telne zasługi dla odrodzonej Ojczyzny. 
Osiadłszy na stałe w Warszawie, założy 
dom handlowy p. £. „Stanisław Wilden“, 
branży metali półszlachetnych, która to 
firma była jedyną tego rodzaju placówką 
chrześcijańską, Wojna światowa spowo- 
dowała upadek tej tak pożytecznej czy- 
sto polskiej instytucji handlowej. W 1919 
r. zmarły objął urzędowanie w Banku 
Polskim, na którem to stanowisku prze- 
trwał do 1931 r. Zgon ś, p. Stanisława 
Wildena okrył ciężką żałobą żonę, pięciu 
synów i córkę, oraz pogrążył w szczerym 
smutku liczne koła przyjaciół. 


Cześć Jego pamięci! 
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MOTORYZACJA I DROGI 


Pojawiły się już w prasie wiadomości, 
nie potwierdzone zresztą jeszcze urzędo- 
wo, o zniżkach celnych na samochody i 
motocykle angielskie, oraz pojazdy me- 
chaniczne, pochodzące z tych państw, z 
któremi mamy traktat handlowy. Zniżki 
te dotyczyć mają tylko samochodów 
mniejszych, o pojemności do 1,4 litra. 


Siery samochodowe w kraju nie przy- 
jęły tych wiadomości z entuzjazmem. 
Jednakże znaczenie umowy samochodo- 
wej z Anglją jest bądź co bądź zwiastu- 
nem lepszego jutra w dziedzinie samo- 
chodowej. 


Możemy już mieć nadzieję, że sprawy 
motoryzacyjne ruszą z martwego punktu 
i nareszcie na naszych drogach ujrzymy 
nie samochody weterany, które cudem ja- 
kimś jeszcze funkcjonują, ale maszyny 
z nowoczesnemi silnikami i aktualną linją 
karoserji, 


Tu się zaczyna druga bolączka nasza: 
„DROGI*, drogi, których prawie niema. 
Wprawdzie w roku 1934-ym stwierdzić 
można znaczny postęp w stanie gospodar- 
ki drogowej państwa, w porównaniu z la- 
tami ubiegłemi, wszystko to jednak jest 
znikome w stosunku do gigantycznej pra- 
cy, jakiej wymaga gruntowna rekonstruk- 
cja dróg już istniejących i budowa całej 
sieci dróg nowych. 


Jednostką społeczną, która na swe bar- 
ki wzięła ciężar inicjatywy i rozbudzenia 
świadomości potrzeb drogowych w Polsce 
wśród szerokiego ogółu, jest Liga Drogo- 
wa 


Obecnie Liga Drogowa rozpoczęła in- 
tensywną akcję propagandową, oraz or- 
ganizowanie oddziałów prowincjonalnych. 
Został już zorganizowany i ukonstytuo- 
wany Oddział w Wilnie i we Lwowie. 


dy 
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ZŁÓŻ OFIARĘ NA 
POWODZIAN 
KONTO P.K.O.2200 


FABR.CHEM=FARM.„AP.KOwALSKI* WARSZAWA 
= 


RYSZARD SHERMAN 


ZA ŁATWA ZDOBYCZ woww 


Początkowo nie miał zamiaru pójść, 
lecz na dwie godziny przed odjazdem 
statku Brenda zateletonowała z apteki: 
„Sądzę, że powinieneś przyjść, Zdziwi się, 
jeśli ciebie nie będzie”. Obiecał, i oto 
był: już na pomoście, płacąc dziesiątkę 
na Fundusz Marynarzy. 

Kilkakrotnie odprowadzał znajomych na 
ten statek i sam nim raz jechał, więc bez 
trudności odnalazł podwójną kabinę na 
pokładzie C. Zanim skręcił w mały kory- 
tarzyk, prowadzący do niej, usłyszał ru- 
baszny śmiech Hanka i szorstki nieco 
głos Brendy. Słychać było również inne 
głosy, widocznie mieli gości. Ale dla nie- 
go istniał tylko jej głos. 

Potknąwszy się na wysokim progu, 
wszedł do kabiny. Uważał, aby popatrzeć 
równy ułamek sekundy na każdą z czte- 
rech zgromadzonych osób, poczem zwrócił 
się do Hanka: 

— Przyszedłem pożegnać się z tobą, 

— Carey! jak się masz stary! Golniemy 
sobie! (Jak ona mogła znieść ten wiecz- 
nie jowialny ton? Jakże on sam go zno- 
sił przez tyle lat?). 


Podczas gdy Henryk celebrował przy ` 


whisky, Carey witał się z innymi, Przede- 
wszystkiem z Brendą, jako odgrywajłącą 
rolę gospodyni: 

— Hallo, Brenda, dlaczego ty nie je- 
dziesz na tę majówkę? 

Uśmiechnęła się ze swego miejsca na 
łóżku, między mężczyzną i kobietą, któ- 
rych nie znał, — Żony niedozwolone. 
To jest, nie na rachunek Towarzystwa. A 
naturalnie Hank nigdyby mnie nie za- 
brał, gdyby musiał sam płacić za mój 
przejazd, 

Hank odwrócił się z butelką w ręku.— 
Co teź ona mówi? Prosiłem ją, nawet 
bardzo prosiłem. Ale powiedziała, że nie 
pojedzie, 

Brenda roześmiała się: — Żartowałam 
tylko, głuptasku — poczem dodała powa- 
żnie: — Doprawdy nie było warto. Ja 


Je jut pwzy. 
MODNE TKANINY 


już znam Bermudę, ale Hank jedzie tam 
poraz pierwszy. — Kiwnęła głową na 
prawo, — Czy znasz panią Langwell? — 
i na lewo — pan Langwell, pan Rumford. 
Pan Lanśwell też jedzie, — Oczy jej 
mówiły; — Kocham cię. Mówiłam ci, że 
jeśli będziemy cierpliwi, okazja nadej- 
dzie, 

— Mój najlepszy przyjaciel — obja- 
śniał Hank pana Langwella, podając Rum- 
fordowi szklankę, — Nicdobrego, ale mój 
najlepszy przyjaciel. Kolega ze szkolnej 
ławy i t. d, it, d 


Pan Langwell, pulchny mały człowie- 
czek, zaczął śpiewać drżącym tenorem: 
„Buldog, buldog — hau, hau, hau”, Żona 
jego, która nie piła, położyła rękę nā 
jego ramieniu. — Howardzie! — rzekła 
przez zęby, — proszę cię. — Popatrzała 
wesoło na Carey'a,— Rzekła, — Jeśli tak 
jest rzeczywiście, to pan, panie Rumford, 
musi żałować, że nie jedzie także. 

— Tak jest. — Podniósł szklankę — 
szczęśliwej podróży, Hank. 

Wszyscy się napili; prócz pani Lang- 
well. Zauważył, że Brenda, zanim podnio- 
sła szklaneczkę do ust, przechyliła ją 
lekko w jego stronę. 

Trunek był mocny. Jak zawsze po dru- 
gim łyku zmysły mu się zaostrzyły, wi- 
dział przedmioty, ludzi i własne myśli 
bardziej wyraźnie, Widział wygodną, pra- 
wie kobiecą kabinę, błyszczące okucia, 
falbanki firanek. Widział wysokiego, czer- 
wonego na twarzy Hanka; pana Lang- 
wella, posuwającego się szybko po pochy- 
łości pijaństwa, które prawdopodobnie ro- 
biło bardziej sympatyczne wrażenie go- 
dzinę temu, niż teraz; jego żonę, we- 
wnętrznie wściekłą, zewnętrznie przyje- 
mną, z pobłażliwością, promieniejąca z 
wiecznej ondulacji jej uśmiechu. Widział 
Brendę, 

I siebie. Jakże mógł znać ją od roku i 
nie myśleć o niej tak, jak myślał teraz. 
Czemu dopiero przed miesiącem ocenił ją 
i pojął, czem mogła być dla niego. 

Megafon zabrzmiał zdaleka: — Kto nie 
jedzie, wszyscy na brzeg. 


(dok. na przedostatniej stronie) 


nie był tak piękny, jak w wodzie kwiatowej 


Lavande de Bonne Maman 


Gen. zast. na Polskę i Gdańsk; 


K.GA.MIKLASZEWSKI, Kraków 


Wytworne Salony Fryzjerskie 


A 


do włosów. 


„KOMOL“ 


PLAC ZBAWICIELA róg MARSZAŁKOWSKIEJ 39 
TEL. 8-41-67. 
Gabinet Kosmetyczny 
Manicure Pedicure 


OGÓLNIE ZNANA 1 | STOSOWANA OD WIELU LAT W KRAJU I ZAGRANICĄ 


SOSE się przy chorobach: I. Wątroby i na jej tle: 
H LEKI NAZA 1. Kamienie żółciowe. 2. Żółtaczka. 3. Chroniczne 
zaparcie stolca. 4, Katary /nieżyty) żołądka i kiszek, 


H NIEMOJEWSKIEGO II. Na tle złej przemiany materji; 1. Artretyzm, 


2. Choroby skóry na tle złej przemiany materji. 
Zioła „Cholekinaza* systematycznie wzmagają R wątroby i wydalają w ten 


sposób szkodliwe poboczne produkty przemiany materji (barwiki 


żółciowe, kwas moczowy, kwasy żółciowe), 


uniemożliwiając zaleganie ich w organizmie, 


Warszawa, Labor. Fizjol. Chem. „Cholekinaza”* Nowy-Świat 5. oraz apteki i składy apteczne. 
Żądać bezpłatnych broszur. 
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CW EJ KO TANIO SPRZEDAJE 


Polecają rewelacyjne 
modele fryzur PARYŻA 
przy zastosowaniu nowo- 
czesnych aparatów do 
WIECZNEJ ONDULACJI 
oraz modnych barwników 


Wieki całe przetrwał piękny zapach lawendy, nigdy jednak - 


BIAŁE ZĘBY ? 


DR. MICHAŁEK-GRODZKI Chirurg-Plastyk 
OPERACJE KOSMETYCZNE 


Złota 3 (lecznica) 1—2 i 5—7 g. 


20%094 


UA 


LETETT] 


PERFUMY, 
“Deo MYDŁO; 
WODA 
KWIATOWA, 
PUDER. 


ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE. 


PIERWSZA 63 LECZNICA 


Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Dr. med. M. Biernackiej i Dyr. I. Kisielewskiej 


SZ Opie nd 2446: 


Warszawa 


Dążeniem ludzi jest odwiecznem 
Przyjemne łączyć z pożytecznem; 

LOT spełnia świetnie te zadania: 
Podróż przyjemna, szybka, tanial 


TE ROOT NNESEEEĘ 
WieLE JEST ŚRODKÓW przeciwko HEMOROIDOM. 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gopki„WVARICOL" casicxizco 


STOSUJE Się PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU, 
SWĘDZENIU, PIECZENIU | INNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MaŚĆ„VARICOL” 


A 


„VARICOL" GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW. 


MYDEŁKO DO ZĘBÓW 
PASTA NA ELIKSIRZE 


CHERYS 


„Marzec na ziemi i niebie“ 
-" piątek — 16,30. 
Koncert symfoniczny z Filh. Warsz. 
piątek — 20.15, 
O Nowogródku 
sobota — 17.00, 
Operetka dla dzieci 
sobota — 18 00. 
TRANSMISJA Z WIEDNIĄ 
‘sobota — 20.00, 
Zołja Rabcewiczowa i Jerzy Czaplicki 
niedziela — 16.00, 
„Jak postępować w miłości”? 
„Loża Szyderców“ 
niedziela — 21.30. 


Gruźlica płuo jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar, 


Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 


chitu, grypy, uporczyweśo, męczącego 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM THIOCOLAN AGE", który, uła- 


twiając wydzielanie się plwociny, usuwa 
kaszel, wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego. Sprzedają apteki, 


z marką „MOTYL” 


WEMI ZALETAMI 

AGRANICZNE 
MYDŁA i KREMY 
DO GOLENIA 


ZYCKI 


WARSZAWA. PIUSA XI 30 


MAGISTER W. 
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CO NIOSĄ FALE RADJOWE! 


„ZAMEK NA CZORSZTYNIE* — OPERA KURPIŃSKIEGO Wtorek — 21,00, 
j (150 rocznica urodzin kompozytora) 


Transm. Konc. z 1. P. S.-u 
poniedziałek — 21,00. 
Rozbawione fortepiany i chór 
z Grajdołka 
poniedziałek — 15.45, 
Ludowe melodje fińskie na „kantele” 
wtorek — 18,00. 
„Na przedwiośniu” 
wtorek — 22 30. 
„Hallo! — tu ludożercy” 
środa — 15,45, 
Koncert muzyki węgierskiej 
czwartek — 21,00. 
„Dawny i nowy realizm" 
czwartek — 18,15. 


Wielki konkurs radjowy 
dla nauczycieli 


W „Głosie Nauczycielskim" i w innych 
pismach, wydawanych przez Związek Na- 
uczycielstwa Polskiego, ukazała się za- 
powiedź wielkiego konkursu radjowego 
dla nauczycielstwa polskiego, Celem te- 
go konkursu jest zorjentowanie się, jak 
nauczyciele wyobrażają sobie podniesienie 
stopnia oświaty szkolnej i pozaszkolnej. 
przy pomocy radjowych audycyj muzycz- 
nych i odczytowych. Konkurs podaje sze- 
reg tematów, na które biorący udział w 
konkursie winni nadesłać swe uwagi nie- 
koniecznie w formie literackiej. Uczestni- 
cy konkursu otrzymują szereg warłościo- 
wych nagród, Szczegóły konkursu znajdą 


nauczyciele w każdem piśmie Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. 
42040040040000000000 ° 


FABRYKA TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


megezyny detaliczne 


102 MARSZAŁKOWSKA 154 
33 CHMIELNA, 40 NOWY ŚWIAT 


Fazer 
OLLA 


kiejnot higjeny i 


KAISER 


ZA ŁATWA ZDOBYCZ 


(NOWELA) 


(dokończenie ze strony 21-ej) 


Pani Langweil zerwała się szybko: — 
Chyba lepiej, żebyśmy już poszli, co? 

Brenda nie ruszyła się. — Jeszcze nie 
— rzekła, — To tylko tak robią, żeby lu- 
dzi przestraszyć. 

Hank nalewał sobie znów szklaneczkę, 
napełniwszy poprzednio pustą Rumforda. 
Hank pił zawsze dużo, nie okazując te- 
go po sobie, To jego reagowanie na trun- 
ki było jedną z rzeczy, których Brenda 
nie mogła w nim znieść, „Mógłby równie 
dobrze pić wodę — mówiła kiedyś — bo 
mimo tego wszystkiego, co w siebie nale- 
je, jest zawsze naprawdę zimny, jak lód“. 
Wiedział, że miała wówczas na myśli: 
„Ty — ty jesteś inny”, I cna była inna 
także, Potrzeba było bowiem alkoholu, a- 
by rozpalić ogień, palący się teraz w nich 
jasnym płomieniem; obecnie wszakże al- 
kchol nie był potrzebny, żeby ten pło- 
mień utrzymać. 

— Wpadnij od czasu do czasu do 
Brendy — mówił Hank. — Będzie bardzo 
osamotniona. Jeśli będzie jej się bardzo 
przykrzyć, może zaprosi cię na obiad. Co, 
Brenda? 

Nagły gwizdek zagłuszył wszystkie in- 
ne hałasy, a statek zaczął drżeć. Pani 
Langwell, ledwo mogąca usiedzieć, ze- 
rwała się na równe nogi —O, mój Boże, 
czuję, że ruszą, zanim zdążę wysiąść. 
Chodź, Howard, chodź. 

Słaniając się, Howard powstał: — Bul- 
dog, buldog — hau, hau. — 


Trzymając go mocno za ramię, 
popychała go ku drzwiom. 


żona 


Z głównego korytarza dochodził tupot 
i szuranie nóg ludzkich. We drzwiach, 
wciąż trzymając męża, pani Langwell od- 
wróciła się: — Muszę już iść. Dowidzenia 
wszystkim państwu. Życzę panu, panie 
Grier, miłego pobytu i... — zawahała się 
chwilę — proszę uważać, żeby Howard 
nie pił zawiele. Ma bardzo słabe serce, — 
Zniknęła razem z Howardem. 3 


— Nie zazdroszczę ci, Hank — ode- 
zwała się Brenda. — Pewnie ci zamrze 
w drodze, a ona ci wytoczy proces o od- 
szkodowanie, 

Pozostali sami we troje. Brenda zaczęła 
zbierać swoje rzeczy — płaszcz, rękawi- 


ORAX 


nadaje cerze delikatny 


, 


Ob polski 


i piękny wygląd. 


czki, torebkę — a mężczyźni postawili pu- 
ste szklanki, Nagle Hank rozejrzał się po 
kabinie, — Chciałbym, żebyście wy ze 
mną jechali — rzekł. — Tobyśmy tam do- 
piero używali? Tobyśmy używali, stary. 

Nastąpiła niezręczna pauza, którą 
Brenda przerwała swobodnie; 

— Chodźmy, Rumford, Czas nam już 
iść, 

Carey kroczył pierwszy. torując sobie 
drogę przez roześmiany, podniecony tłum, 
wstępujący po schodach. Kiedy obejrzał 
się na spoczniku, dojrzał, że idący za 
nim Hank otoczył ręką kibić Brendy, Już 
od wielu tygodni, widząc takie objawy 
posiadania, czuł wściekłość, choć. pocie- 
szał się z uczuciem pewnej wyższości; — 
Poczekaj, poczekaj, mój piękny głupi 
przyjacielu. — Lecz obecnie nie czuł nic, 

Długi, szeroki pokład był morzem falu- 
jących głów, nad któremi wznosiły się rę- 
cz machające, powiewające chusteczkami, 
Hank pociąśnął ich na bok, mówiąc: — 
Pożeśnajmy się tutaj, podusilibyśmy się 
w tym tłoku, — Podał dłoń — przyjazną, 
uiną dłoń Careytowi. — Pamiętaj, żeby 
się Brendzie nie nudziło, — Roześmiał 
się serdecznym, szczerym śmiechem trzy- 
dziestodwuletniego dziecka, Nie każdemu 
powierzyłbym ją, lecz tobie myślę, że 
mogę. Choć Bóg wie dlaczego. 

Brenda szybko podała mu usta, — Do- 
widzenia, Hank. Baw się dobrze. 

Hank pocałował ją raz, lekko, Już się 
odwracała, kiedy pociągnął ją ku sobie. 
— Poczekaj chwilę — rzekł — jeszcze nie 
zacząłem nawet żegnać się, 


— Musimy już iść — odparła — już 
szykują się zdjąć mostek, 
Odpowiedział drugim pocałunkiem, 


dłuższym. Carey widział, jak palce jej na- 
prężyły się na szorstkiej marynarce i jak 
pozostały sztywne, póki uścisk trwał. 
Odwrócił się, lecz przedtem usłyszał głos 
Hanka, cichy i poufały, bez cienia zwy- 
kłej pewności siebie i jowialności, mó- 
wiący: — Będę myślał o tobie codzień. 
Co noc. 


ŚWIAT 


„Nowi Ludzie", Majestic, Dobry, rze- 
telnie zrobiony film — noszący zresztą 
na sobie wszelkie znamiona kinematogra- 
fji sowieckiej, A więc: celebrująca po- 
waga, z jaką się podchodzi do założeń 
społecznych, rozlewna epickość opowia- 
dania i bardzo mocna, aczkolwiek dość 
surowa, gra aktorów, 


Jest w tej historji pastuszka, który 
przez szczęśliwy, ale niezbyt wesoły bieg 
wypadków zamienia fujarkę na flet wir- 
tuoza, rzewność szarego, małego zagu- 


23 


Prawie ostatni zeszli po mostku. Zszedł- 
szy, Carey zwrócił się w stronę wyjścia, 


lecz powstrzymała go Brenda: — Ach, 
ty dudku, musimy przecież zaczekać i 
machać, — Wcisnęli się gdzieś przy bar- 


jerze i patrząc w górę, rozpatrując twarz 
po twarzy, dojrzeli Hanka uśmiechające- 
go się i pokazującego na migi uścisk rę- 
ki pięściarza, Brenda uśmiechała się i ma- 
chała chusteczką: — Powinnam się czuć 
jak Madame Bovary, a tymczasem czuję 
się jak żona Sinobrodego, Czy coś, co da- 
je człowiekowi dużo szczęścia, może być 
naprawdę czemś złem, jak sądzisz? 

Wstrząsnął głową: — Chyba nie, 

Rozległ się znów świst, cały pomost za- 
drżał, ze zgrzytem statek zaczął odsuwać 
się od nabrzeża, orkiestra grała, ludzie 
wykrzykiwali coś, czego nikt nie słyszał, 
a zlani potem robotnicy portowi odsuwali 
na bok swoje wózki, Kiedy twarz Hanka 
zniknęła im z oczu, zaczęli iść ku wyj- 
ściu, W milczeniu przemierzyli całą dłu- 
gość pomostu, zeszli po stopniach i skie- 
rowali się ku czekającej taksówce, Kiedy 
Brenda wsiadła, Carey stanął przy moto- 
rze i wymienił adres kierowcy. Potem u- 
chylił kapelusza: — Dowidzenia — rzekł, 

Pochyliła się ku niemu, — Dowidzenia? 
Dokąd idziesz? 

— Do domu — odparł. 

Zapadło milczenie; widział jak twarz 


jej zmartwiała, — Tak — rzekła przecią- 
śle — dobrze, 
Odezwały się klaksony samochodów, 


stojących za nimi i szofer puścił w ruch 
motor. Carey ujął rączkę od drzwiczek. 

— Nie jest niczem złem, jeżeli daje ci 
szczęście — rzekł, — Lecz ja właśnie do- 
szedłem do przekonania, że mnie to nie 
daje szczęścia, Jest za łatwe, Rozumiesz 
mnie? ć 

Widział na jej twarzy, że nie zrozumia- 
ła, — Pragnę cię zupełnie tak samo, jak 
przedtem, lecz — 

— Proszę zamknąć drzwiczki — rzekła. 

— Nietylko muszę mieć cel do walki, 
lecz muszę też mieć kogoś, z kim mogę 
walczyć. 

— Proszę zamknąć drzwiczki. 


przeł. W. Peszkówa. 
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FILMU 


bionego w świecie człowieka, Rzewność i 


patos z filmów Chaplina — opowiedzia- 
ne inaczej, prościej i rubaszniej, Przy- 
czem epickość „szarości” — zgodnie z za- 


łożeniami społecznemi — nie dotyczy je- 
dnej tylko postaci, ale raczej całej masy: 
szarych ludzi z nad rzeki spławiających 
drzewo, gromady żyjącej zdaleka i nie- 
zależnie od świata, bawiącej się i kocha- 
jącej na swój własny dość dziki i pry- 
mitywny sposób, I właściwie te momenty 
z filmu są najlepiej odczute i najcieka- 
wiej pokazane, 


Natomiast druga część filmu, kiedy bo- 
kater przez nieumyślne zabójstwo dostaje 


„MAŁE KOBIETKI" W ŚWIATOWIDZIE 


się do domu poprawcześo, a potem do 
konserwatorjum — traci na świeżości, 
Robi się moralizatorska w dość naiwny 
„ sposób. Starannie ubrany, jak na pokaz, 
kierownik domu  poprawczego w swej 
wielkodusznej dobrotliwości przypomina 
figurę z umoralniającej powieści dla mło- 
dzieży, „Ludzie starzy“ — inteligencja — 
notorycznie śmieszni i jak zawsze post- 
ponowani. Przyczem sam bohater ubrany 
po europejsku i w okularach w dalszym 
ciągu pozostaje w poprzednim tonie gry. Ta 
dosyć niesamowita dzikość młodego czło- 
wieka — o ile w pierwszej części ma 
swój powiedzmy nawet wdzięk — o tyle 
w drugiej części robi się wręcz podejrza- 
na i razi. Więc jakże to: pięć lat uczyli 
i nauczyli grać na flecie, a więcej nic? 
Zresztą jeżeli idzie o grę aktorów, nie 


byłoby nic do zarzucenia, Dość ostra i 


szorstka trafia bardzo dobrze w 'epickość 


tonu całego filmu. Tempo może zbyt po- 

Najbliższą premjerą w kinie „Światowid będzie najnowszy film amerykański 
„Małe kobietki“, który zdobył już zagranicą ogromny rozgłos, 

W roli głównej występuje nieznana jeszcze w Polsce a najgłośniejsza obecnie 

Zam, w Ameryce artystka — Katarzyna Hepburn. 


wolne, jak na nasze przyzwyczajenia, 


FILHARMONJA WARSZAWSKA 


KUP © N Ne 8 
ze zniżką 50'/, 
Ważny na Wielki Koncert Symfoniczny 
dn. 22 Marca 1935 roku 


Uprawnia do nabycia w kasie Koncertowej do godz. 7.30 
w dniu Koncertu, biletu dla jednej osoby ze zniżką 50%, 


od pełnych cen danego Koncertu 
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ORYGINALNE PROSZKI 


~ MIGRENO -NERVOSIN'Rnsw.N'1599 


wrar KO GUTEK 


SĄ_ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 
ZASTOSOWANIE: 
„BÓLE GŁOWY; ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
i PRZEZIĘBIENIA, BÓLE STAWOWE KOSTNE, ARTRETYCZNE tp 


ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW ZE IW.FAGR 
W_ORYGINALWEM OPAKOWANIU PO 5 


„ŚWIAT”” Redakcja I Administracja: Warszawa, Szpitalna 12. Tel. Red. 210-87. Tel Adm. 504-00. 


WARUNKI PRENUMERATY (łącznie z premjum książkowem). W Warszawie: Odbiór w Admin. mies. Zł. 5.— kwart. Zł. 13.50. Z odnosze- 
niem do domu mies. Zł. 5.50, kwart. Zł. 15—. Na prowincji mies. Zł. 6.— kwart. Zł. 16.20. Zagranicą mies. Zł. 8.— kwart. Zł. 21.60. 
KONTO P.K.O. 3.755 


ZDZ A 70 


NASZE KUPONY 


ž 
OPERA, Teatr Wielki Teatr ATENEUM” 


EATRALNE | 


Teatr KAMERALNY 


KUPON Ne 18 
ze zniżką 30/ 


Ważny od 8.111 do 14,111 r.b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 
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KUPON Ne 18 
ze zniżką 500/, 


Ważny od 8/III do 14 Iir. b. włącznie 


z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz, 7-ej wiecz, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
„cen danego przedstawienia. 


Redaktor L. Chrzanowski 


KUPON Ne 18 
ze zniżką 50v/, 


Ważny od 8/II1 do 14/11 r. b, włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia, 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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